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Wspaniała manifestacja jedności młodego pokolenia 
w walce o pokój i socjalizm

Uroczyste otwarcie  
Zlotu M łodych Przodowników

B u d o w n icz y ch  P o ls k i  Ludowej
W A R SZ A W A  (P A P ). — Zlot Młodych Przodow ników  —  Budow ­

li p o lsk i L u d o w ej rozpoczął się w dn. 20 bm. uroczystym i spot. 
kanU tn i zwycięzców Czynu Zlotowego, k tó re  odbyły się na  czterech 
n a j w i ę k s z y c h  stadionach stolicy.
Miejsce cen tralnych  uroczystości 

__ stadion CWKS —  przypom ina 
piękny różnobarw ny kobierzec. 
U tw o rzy ło  go  40 tys. m łodzieży, w y­
pełniającej w szystk ie  am fitea try . 
Zieleń bluz ZM P-ow skich przechodzi 
w  ko lo r dojrzew ającego zboża: k u r . 
tek zlotowych 1 złociste barw y ubio­
rów  sportowców. W yłan ia ją  się z 
nich jak  kw ia ty  b iałe pióropusze na

Ha cześć 22 Łiocn

Murarze lubelscy
biją  w szy stk ie  
rekordy Polski
w m u r a r c e  z e sp o ło w e j

W dniu  19 hm. o godzinie 7-m ej 
na budow ie ZOR — Zachód w  L u ­
blinie, p rzy  ul. A leje R acław ickie 
w szystk ie oczy ,'zgrom adzonych  przy 
budow ie robotn ików  zw róciły  się na 
pochylone nad  w ykopem  postacie 
trzech m urarzy : E dw arda  M iko ła j­
czyka, S tan is ław a  B ukow skiego i 
H enryka W ięska.

P ob iją  — czy n ie  pobiją...
Szybko i sp raw nie  uk ład a  M iko­

łajczyk  cegły n a  szychcie. Z każdą 
chw ilą  zw iększa się tem po. W pierw  
szej godzinie — 94 cegły n a  m inu­
tę. W drug ie j — już 111...

M ija godzina, dw ie, trzy... W szy­
scy spoglądają  z n iecierpliw ością na 
tablicę, na k tó re j techn ik  norm ow a­
nia w ypisu je  w ynik i: w  ciągu czte- 
tech godzin — 23.212 sz tuk  cegieł. 

* * *

O podal, k ilk a  m in u t drogi od 
ZOR — Zachód, na  budow ie M ia­
steczka U niw ersyteckiego p racu je  
tró jk a  L ongina W argockiego. K ie­
row nik  budow y zakasał dziś ręk a ­
wy, w ziął się do p racy  razem  z 
dw om a podręcznym i. Na cześć Sw ię 
ta W yzw olenia postanow ił pobić do 
tychcś&sowe rekordy . Czv uda m u 
się? W ie dobrze, że na ZOR-e p ra ­
cuje w te j chw ili M ikołajczyk... 
G roźny to  przeciw nik...

Szlachetne w spółzaw odnictw o mię 
dzv dw om a tró jk am i trw a...

W argocki w pierw szych dwu go­
dzinach ułożył 11.050 cegieł. W cią­
gu dalszych dwu godzin podw yższył 
norm ę. 13.420 sztuk!

* * *

Inż. G ajew ski z ZBM  śledzi uw aż 
nie tem po pracy tró jk i M ikołajczy­
ka. P ra c o w a ć  będą ty lko  R godzin. 
Sobota. A le oni p o s ta n o w ili w  c ią - 
(fu 6 godzin ułożyć w ięcej niż tam - 
i** w  W arszaw ie w c iągu  8 godzin .

D ochodzi pierw sza. G łośnym : h u - 
* rrra! — techn ik  norm ow ania daje  
łrazystkim  znać, że w ynik je s t jak  
na lbardz ie j pom yślnv.

T ró jka  m u ra rsk a  E dw arda M iko­
łajczyka w  ciągu 6 godzin ułożyła 
jq.359 sztuk  cegieł, w ykonując tym  
sam ym  1.605Vt norm y dziennej. U- 
łożonó 101,12 m sześć. m uru. W 
pirzeliczeniu na  8 godzin średnio  u -  
syskała tró jk a  49.812 sztuk  cegieł. 
A w ięc w szystk ie dotychczasowe, 
ustanow ione w  bm, rekordy  m u ra r 
tk ie  zostały pobite.

T ró jka  m u ra rsk a  Longina W argoc 
kiego u łożyła w  ciągu 6 godzin 
32.488 cegieł. M ikołajczykow i nie 
dorów nali. Pobili za to  rek o rd  K a­
puśn iaka  i W ilm ana.

czapkach górniczych, chusty czer­
wone, b łęk itne i żółte, czapki m ary ­
narsk ie . N ad różnobarw nym  polem 
pow iew ają biało .  czerwone, czerwo­
ne i b łękitne flagi okalające stadion. 
N a w prost m ów nicy w idnieją dw a 
olbrzym ie p o rtre ty : chorążego św ia­
tow ego obozu pokoju —  Józefa 
S ta lina  oraz nauczyciela i p rzy ja . 
cielą m łodzieży polskiej — P rezy ­
den ta  R. P . B olesław a B ieruta.

Godzina 11. O rk ies tra  g ra  hym n 
narodow y. N a trybunach  honoro­
wych z a jm u ją  m iejsca członkowie 
R ady P aństw a, członkowie B iura 
Politycznego KC PZPR , członkowie 
R ządu z nrem ierem  Józefem  Cy­
rankiew iczem  n a  czele, p rzedstaw i­
ciele W ojska Polskiego, p rzedstaw i­
ciele Z arządu Głównego ZMP, orga­
nizacji politycznych i społecznych, 
Stołecznej R ady  N arodow ej i społe­
czeństw a stolicy. Obecni są również 
przedstaw iciele 25 delegacji z a g ra ­
nicznych. Z ajm ujących  m iejsca na  
trybunach  młodzież w ita  ponaw iają­
cymi się raz po raz  serdecznym i 
ow acjam i.

N a trybunę  w stępuje  przew odni­
czący Związku Młodzieży Polskiej 
— W ładysław  M atwin.

(Przem ów ienie W. M atw ina poda­
jem y na s tr. 2).

Słowom m ów cy tow arzyszą  w y­
buchające co chw ila en tuzjastyczne 
okrzyki.

„S talin  — B ieru t —  pokój" — 
długo rozbrzm iew a nad  wielkim  
stadionem .

D źwięki fa n fa r  obw ieszcząją: Zlot 
Młodych Przodow ników  — Budow­
niczych Polski Ludowej został o tw ar. 
ty.. N a dwóch m asztach  przed t r y ­
bunam i honorow ym i w ykw ita ją  — 
flaga  narodow a i flag a  Światowej 
Federacji Młodzieży D em okratycz­
nej.
W ybucha now a fa la  en tuzjazm u: g łos 

zabiera prem ier Józef Cyrankiew icz. 
D ługo trw ałą  m an ifestac ją  n a  cześć 
m iędzynarodow ej solidarności postę­
powej m łodzieży całego św iata  p rzy j 
m ują zgrom adzeni przem ówienie se­
k re ta rz a  Św iatow ej F ederacji Mło­
dzieży D em okratycznej — F ran ces­
co M oranino. (Przem ów ienie poda­
jem y na  s tr. 2).

O wacje o siąga ją  p unk t ku lm ina­
cyjny, gdy na trybunę  w stęouje 
przew odniczący delegacji m łodzieży

radzieckiej n a  Zlot sek re ta rz  CK 
K omsom ołu W ik to r Ju rkow ski. 
(Przem ów ienie podajem y na  s tr. 2). 
„S talin  —• S talin" — okrzyk ten z 
gorącą m iłością w znoszą dziesiątki 
tysięcy najlepszych m łodych B u­
downiczych Polski I.udowej.

N astępu je  u roczysty  m om ent de­
koracji przodow ników  Złotymi, 
S rebrnym i i  B rązow ym i K rzyżam i 
Zasługi, nadanym i przez P rezyden ta  
Rzeczypospolitej. P ierw szych deko­
rac ji dokonuje p rem ier C yrankie­
wicz.

R ozlegają  się setk i salw  rak ie to ­
wych. R óżnobarw ne sm ugi rak ie t 
oznajm iają, że radosne święto mło­
dzieży polskiej Zlot Młodych P rzo ­
downik ów — Budowniczych Polski 
Ludowej rozpoczęło się.

NA STR 3, 4 I 5 ZAMIESZCZAMY REFERAT PRE­
ZYDENTA RP TOWARZYSZA BOLESŁAWA BIERUTA 
OTWIERAJĄCY DYSKUSJĘ NAD PROJEKTEM KONSTY­
TUCJI POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ W 
SEJMIE USTAWODAWCZYM RP.

Przyszłość Polski w rękach młodzieży
Przemówienie premiera Cyrankiewicza 

n a  c e n t r a ln e j  u roczystośc i  o tw a r c ia  Zlotu
M łodzi p rzyjaciele! N ajm ilsi goś­

cie W arszaw y!
W im ien iu  Rządu R zeczypospolitej 

Polskiej w itam  Was, p rzybyłych do 
W arszaw y n a  Z lot — ja k  na jse rdecz  
n iej!

W W aszych osobach pozdraw iam y 
serdecznie w szystkich uczestników  
w ielkiego i zw ycięskiego ruchu  
przedzlotow ego, k tó ry  w ydał ku  po­
żytkow i naszej O jczyzny tak  p iękne 
owoce w spółzaw odnictw a w fa b ry ­
kach, n a  roli, w e w szystk ich  zak ła ­
dach p racy  i w szkołach.

W W aszych osobach pozdraw iam y 
całą  polską młodzież, k tó ra  W as, 
w ybranych , w ydelegow ała do W ar­
szaw y na  Zlot, — k tó ra  za W aszym  
p ięknym  przykładem  pom naża i po ­
m nażać będzie szeregi p rzodow ni­
ków  pracy  i p rzodow ników  nauki.

Przybyliście ze w szystkich k ra ń ­
ców Polski — z Posterunków  W a­
szej p racy  i W aszej m łodzieńczej 
w alki, z zakładów  p racy  i wyższych 
uczelni, z roli i z oddziałów  w ojsko­
wych, z w arsztatów  i ze szkół, z 
boisk i wczasów. P rzybyliście  ’ od 
trak to ró w  i z rusztow ań, od p u lp i­
tów  i obrab iarek , z lokom otyw  i s a ­
molotów.

Nie m a w Polsce — spośród je j 
pięknych m iast, spośród je j osiedli 
i m iasteczek, spośród je j gm in w ie j­
skich — żadnej, skąd b rak ło b y  dziś

W sobotę społeczeństwo Lublina
g o r ą c o  ż e g n a ł o  

delegatów  n a  Złoi
W sobotę o godz. 17.00 na  dw or­

cu kolejow ym  odbyła się u roczy­
stość pożegnania delegatów  odjeż­
dżających na Zlot.

W im ieniu  społeczeństw a lu b e l­
skiego delegatów  żegnali: z KM 
PZPR  tow  s zab]a, sek re ta rz  MRN,
U ngert, oraz w iceprzew odniczący 
ZM ZMP południk .

Z ram ien ia  m łodzieży uda jące j się 
na  Z lot przem ów ił kol. K am iński, 
przew odniczący Z arządu  Zakładow e 
go ZM P przy  PK P.

W śród delegatów  udających  się na  
Zlot w idzim y R om ana K ossakow skie 
S°> Przcd u ją eego to k a rza  a LFM R, n ik a  J. K ulpiszew skiego.

w ykonującego 210% norm y, Ja n a  
K rzyżanowskiego, przodującego s tu ­
denta z UMCS i Jan inę  M iturę, 
przodownicę pracy z W PB  w ykonu­
jącą  150% norm y.

T akich jak  oni, najlepszych  z m ło 
dzieży lubelskiej odjechało w  sobotę 
k ilkom a pociągam i około 4.900 de­
legatów.

P ierw szy  pociąg u b ran y  zielenią 
i szturm ów kam i od jechał o  godz. 
17.50, prow adzony przez przodu jącą  
obsługę parow ozu z  C hełm a m a­
szynistę T. K ruszyńskiego i pom oc-

w W arszaw ie naszych najm ilszych 
gości, synów  i córek, dzieci naszej 
ukochane j O jczyzny:

P rzy g arn ie  Was — k w ia t polskiej 
m łodzieży — czule w tych dniacn  
zlotow ych do serca pełna rew olucyj 
nych, bojow ych tradycji, bohaterska , 
p racow ita  jak  W asze m atk i, p iękn* 
i dum na stolica naszego k ra ju , uko­
chana przez w szystkich Polaków  
W arszaw a. (Oklaski).

8 la t tem u to m iasto  leżało w 
gruzach. Z brodniarze h itlerow scy 
chcieli, aby p rzestało  bić serce P o l­
ski — chcieli zgotow ać zagładę n a ­
rodow i polskiem u.

Im peria lis tycznym  rabusiom  h itle  
row skim , sięgającym  po cudze zie­
mie, po cudze życie, po cudze m ia­
sta  u trąc ił wówczas złodziejskie r ę ­
ce sta linow sk i żołnierz pierw szego 
k ra ju  socjalizm u — bra tn iego  
Z w iązku R adzieckiego (O klaski). 
Zw iązek R adziecki w yzw olił nasz 
k ra j, pom ógł nam  zorganizow ać po l­
ską  a rm ię , aby w spólnie przepędzić 
najeźdźcę z po lskiej ziemi, pom ógł 
w odbudow ie naszego k ra ju .

Wówczas, p rzed ośm iu la ty , po raz 
pierw szy w dziejach Polsk i — za 
losy naszego narodu , k tó rym  fry m ar 
czyli obszarnicy  i kap italiści, w ziął 
pe łną  odpow iedzialność lud  polski, 
k lasa  robotnicza i p racu jący  chłopi.

To W asi ojcow ie i W asze m atk i. 
W asi s ta rs i b rac ia  i siostry  i Wy, 
przodow nicy, dźw igaliście przez te 
la ta  z ru in  W arszaw ę i cały k ra j 
i w  w ielk im  trudz ie  i z w ielk im  
zapałem  czynicie go n ieporów nanie 
p iękniejszym , bogatszym  i s iln ie j­
szym , niż k iedykolw iek, budu jąc  pod 
przew odem  P rezyden ta  B olesław a 
B ieru ta  Polskę, o ja k ą  w alczyły ca­
łe pokolenia najlepszych  synów  o j­
czyzny, Po lskę sp raw ied liw ą, m atkę  
d la  w szystkich, P o lskę socjalistycz­
ną. (Oklaski).

Dzień, w k tó rym  będzie uchw alo­
n a  K onsty tucja  P o lsk iej Rzeczypos­
po lite j Ludow ej, 8 rocznica odrodzę 
n ia  Polski — to będzie na jw ażn ie j­
szy dzień Zlotu i najw ażniejsza d a ­
ta w  życiu W aszym , w życiu całej 
m łodzieży i całego narodu , bo oto 
dorobek w alk  ludu pracującego, do­
robek  całego narodu : naszą Ludow ą 
Polskę i je j K onsty tucję  Wy, m łodzi 
przodow nicy, w raz  z całą m łodzieżą 
polską podejm iecie jak  rzecz n a j­
św iętszą i poniesiecie do dalszych 
zwycięstw.

To od W as, m łodzieży, od W aszej 
n au k i i  Drący, od W aszej u m ie ie t-

ności ofiarności i zapału zależeć bę­
dzie w coraz w iększym  stopnia , aby 
um acniała  się w ładza robotnikow  i 
chłopów, aby pom nażały się bogac­
tw a narodu , aby rosła siła Polski i 
jej w kład  do w spólnej z innym i n a ­
rodam i obrony pokoju przed am e­
rykańsk im i i h itle row sk im i podpa­
laczam i w ojennym i, aby  rozkw ita ła  
1 rozw ijała  się przy jaźń  z  p ie rw ­
szym  k ra jem  socjalizm u, ze Związ­
kiem  Radzieckim , abyśm y byli w 
pierw szych szeregach narodów  bro­
niących pokoju i w alczących o p o ­
stęp, narodów  w spółtw orzących 
w ielką epokę S talina, epokę socja­
lizmu, nadzie ję całe j ludzkości. 
(Oklaski).

To od Was, m łodzi przodow nicy i 
od całej m łodzieży po lsk iej żąda 
dziś W asza O jczyzna i W asz nauczy­
ciel, P ierw szy B udow niczy Polski 
Ludow ej, tow arzysz B olesław  B ierut, 
abyście W aszą dalszą p racą, o fia r­
nością 1 w ysiłkiem  stali się n ieza­
chw ianą, pew ną ja k  opoka gw aran ­
c ją  siły  i rozkw itu  szczęśliwej 
przyszłości Polskiej Rzeczypospoli-' 
te j Ludow ej. (Oklaski).

Niech te p iękne dni Z lotu p rzy ­
czynią się jak  n a jb ard z ie j do tego, 
aby m łodzież w  pełn i odczuła po­
wagę, w ielkość i heroizm  zadań, ja ­
kie ją  czekają, a także u lność i m i­
łość, k tó ra  dziś otacza polską m ło* 
dzież. -

Niech żyje młodzież Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej, gw aranc ja  
jej przyszłości, m łode pokolenie 
Polski Ludow ej, w iern i uczniow ie 
naszego Prezydenta tow arzysza Bo­
lesław a B ieruta! (D ługotrw ałe oklar- 
ski).

P l a c  M 0 M
P la c e m  K o n s ta n c j i

WARSZAWA (PAP). Prezydium Rad* 
Narodowej m. st. Warszawy — przed* 
stawiło Prezydentowi R.p. bilans liftnyr.h 
wypowiedzi społeczeństwa i wyniki kon­
kursu „Życia Warszawy" w sprawie naz­
wy dla placu MDM w Warszawie.

Prezydent R.P opowiedział się za naz­
wą — która podkreślałaby fakt symbo­
licznej zbieżności ukończenia placu 
w dniu 22 lipca — z momentem uchwa­
lania przez Sejm — Konstytucji Pol­
skiej Rreczypospolitej Ludowej.

Prezydium Rady^Narodowej na twym 
posiedzeniu w dniu 19 bm. podjęło na ­
stępującą uchwałę:

Nadać placowi na MDM — narwę 
„PLAC KONSTYTUCJI*4. Plenum Rady 
na swej uroczystej Sesji uchwałę t« Jed­
nomyślnie zatwierdziła
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Przemówienie sekretarza KC Komsomołu 
Wiktom Jurkowskiego

w y g ł o s z o n e  na c e n tra ln e ) u r o c z y s t o ś c i  o tw a rc ia  Z l o t u
D rodzy przyjaciele!

W  im ien iu  m łodzieży radzieckiej 
p rzekazu jem y W am, a przez W as — 
c?lej m łodzieży R zeczypospolitej Pol 
skiej gorące, b ra te rsk ie  pozdrow ie- 
M .

N apaw a nas dum ą św iadom ość 
tego, że jesteśm y w  stolicy W aszej 
ojczyzny, w  m ieście W arszaw ie 
dziś — w  dn iu  przeg lądu  osiągnięć 
M łodych P rzodow ników  — B udow ­
niczych P o lsk i Ludow ej. Z lo t M ło­
dych P rzodow ników  je s t po tęż­
n ą  m an ifestac ją  czynnego udzia łu

f  Rada Gospodarczo - Społeczna ONZ 
odrzuciła na ostatnim  posiedzeniu wnio­
sek .Czechosłowacji, domagający się na­
tychmiastowej Interwencji przewodniczą­
cego Rady u rządu hiszpańskiego, aby 22 
patriotów hiszpańskich, skazanych osta t­
nio na długoletnie więzienie za udział w 
organizacji stra jku  w Barcelonie — zo­
stało* zwolnionych. Za wnioskiem głoso­
wali przedstawiciele ZSRR, Polski, Cze­
chosłowacji. Od głosu powstrzymały się: 
Pakistan, Meksyk 1 Filipiny. 12 delegacji 
bloku amerykańskiego głosowało przeciw 
ko Wnioskowi.

Jak donosi zachodnio - niemieckie 
pismo .Dle Weit' , oddział związku b. żoł 
nierzy niemieckich w miejscowości Werl 
(Westfalia), wybrał swym „honorowym 
prezesem" byłego marszałka hitlerowskie 
g®, zbrodniarza wojennego Kaesselrlnga, 
a w poczet członków honorowych związ­
ku przyjął dalszych 12 zbrodniarzy wo­
jennych, przebywających w więzieniu w 
Werl. m. In. generałów SB Hnsselbroec- 
ka, Simona. Melera oraz generałów Fal- 
kenłjorsta 1 Mackensena.

if- , W . poniedziałek, dnia 21 bm„ roz­
poczyna się w Chicago zjazd partii de­
mokratycznej z udziałem 1.230 delega­
tów, ,w tym również przedstawicieli pra­
wicowego kierownictwa amerykańskich 
związków' zawodowych CIO 1 AFL. Na 
zjcżdzle ma być wysunięty kandydat na 
prezydenta 1 wiceprezydenta USA z ra ­
mienia partit demokratycznej. ■

5f. Jak podaje, agencja ADN, nnstępcą 
Wysokiego Komisarza amerykańskiego w 
Niemczech zachodnich Mac Cloy m iano­
w ani został dotychczasowy. Wysoki Ko-, 
m isirź  USA w Austrii, Dónnelly.

j;. Korespondent Agencji Nowych Chin 
donosi z  Mukdenu, że w czasie od 12 
ao 16, lipca, włącznie ogółem 489 amery­
kańskich samolotów w 93 grupach wdar 
ło clę do przestrzeni powietrznej Chin pół 
nocmo - wschódnlch 1 dokonało lotów 
rozpoznawczych oraz ostrzelało różne o- 
biekty. Naloty te nastąpiły bezpośrednio 
po zbombardowaniu w dniu 11 lipca An 
tungu, kiedy to liczba zabitych 1 ran­
nych obywateli chińskich wyniosła 32 o- 
soby.

m łodzieży po lskiej i je j czołowego 
oddziału  — ZM P w  pokojow ej, tw ó r­
czej p racy  W aszego narodu .

Z lo t M łodych P rzodow ników  do­
b itn ie  w ykazuje , że młodzież polska 
i je j czołowy oddział ZM P — są  nie 
złom ni w  swej w alce o dalsze 
w zm acnianie przy jaźn i z postępow ą 
m łodzieżą w szystkich k ra jów , są nie 
złom ni w  swej w oli czynncj w a lk i o 
pokój św iatow y.

M łodzież radziecka p rag n ie  g o rą ­
co, aby p rzy jaźń  m iędzy m łodzieżą 
radziecką i polską ro s ła  i krzep ła  
z dn ia  na dzień w im ię dobra  i roz 
kw itu  narodów  polskiego i radziec­
kiego.

Z całego serca życzym y Wam, dro 
dzy przy jaciele , coraz now ych osią­
gnięć na  te j w ielk iej drodze, po któ 
rej p row adzi W as P Z PR  i w ódz n a ­
rodu polskiego tow arzysz B olesław  
B ieru t — n a  drodze budow nictw a 
socjalizm u.

N iech żyje b ra tn i zw iązek, w iecz­
na  i n iew zruszona p rzy jaźń  m iędzy 
narodem  polskim  i narodem  radziec 
kim!

N iech żyje p rzy jaźń  m iędzy m ło­
dzieżą polską i m łodzieżą radziec­
ką!

Niech ży je  w ielk i budow niczy i 
przyw ódca now ej, zjednoczonej, n ie ­
podległej, ludow o -  dem okratycznej 
Polski — P rezy d en t Rzeczypospoli­
tej Polsk iej — B olesław  B ierut!

N iech żyje m ąd ry  w ódz n a rodu  
radzieck iego  i całej postępow ej 
ludzkości, chorąży pokoju  św iatow e 
go — W ielki S talin!

«Mie szczędźmy wysiłku oby piękne osiągnięcia
Zlotu Młodych Przodowników
stały się Irwałg zdobyczą ZMP i młodzieźv«

Fragmenty przemówienia przewodniczącego ZG  Z M P  W ł. Matwina
T rzy i pół m iesiąca tem u Z arząd 

G łów ny Z w iązku Młodzieży P olskiej 
w ezw ał nas do  przygotow ania Zlo­
tu  Lipcowego.

M ożem y powiedzieć, że czas ten  
n ie  został stracony .

W ciągu n iew ielu  gorących m ie­
sięcy w ysoko w zniosła się. fala 
w spółzaw odnictw a o to, k to  lepiej 
p racu je  d la  ojczyzny, k to  bardziej 
zasługu je  na  ty tu ł m łodego przodow  
n ika . Dzisiaj 200 tysięcy chłopców 
i dziew cząt spo tyka się na Zlocie 
Zwycięzców. A le do apelu  sta je  
dzisiaj n ie ty lk o  ci, k tó rzy  zebrali 
się w  W arszaw ie. Do ape lu  s ta ją  
w raz  z nam i b lisko trzy  m iliony mło 
dych patrio tów  ze w szystk ich  stron  
Polski, k tó rzy  czynem  odpow iedzieli 
na w ezw anie.

350 m ilionów  złotych — tak a  
je s t p rzybliżona w artość  do d a tk o ­
w ej p rodukcji, k tó rą  zobow iązali 
się oni dać O jczyźnie przed  Z lo­
tem . Duża część te j p rodukcji zo­
s ta ła  w y konana  przed term inem . 
W yniki p racy  setek  tysięcy ch łop­
ców i dziew cząt przew yższają  Ich 
zobow iązania.
R uch w spółzaw odnictw a i p rzo ­

dow nictw a zlotowego pomógł w 
tym , co najw ażniejsze, w  w ykona­
niu p lanów  państw ow ych o raz  w 
postępach w  nauce m łodzieży szko l­
nej i studentów . Zrodził ort tysiące 
now ych, ożyw ił daw niej is tn ie jące

Nowy ambasador Wioch
z ł o ż y ł  P re zy d e n to w i RP lis ty  uw ierzytelniające
W ARSZAW A (P A P ). — P rezy ­

dent Rzeczypospolitej Polskiej Bo­
lesław  B ieru t p rzy ją ł dnia 19 bm. 
na  audiencji am basado ra  nadzw y­
czajnego i pełnom ocnego W łoch p a ­
n a  G loyanni Battist.fi G uarnaschelli, 
k tó ry  złożył P rezydentow i R. P . li­
sty  uw ierzyteln iające.

P rz y  sk ładan iu  listów  uw ierzytel­
n iających  obecni byli: m inister 
Spraw  Z agran icznych  d r S tanisław  
Skrzeszew ski, szef K ancelarii Cy­
wilnej P rezyden ta  R. P- m inister 
M arian  Rybicki, w icedyrek to r Ga-

A n d r e  S til n a  w o ln o ś c i
PA RY Ż (PAP). A gencja A FP poda je , że A ndre Stil, re d a k to r  n a ­

czelny „L‘H um anlte", został zw oln iony  z w ięzienia na  mocy decy­
zji Izby O skarżeń.

•W yrwanie ze. szponów reakcji  
sekretarza k o m u n is ty c zn e j  Partii  
Francji , Jacąues Duclos, pokazało, 
ja k  silny jes t ruch poko ju  w e  
Francji,  ja k  szeroki reprezentuje  
on w achlarz  poglądów po li tycz­
nych. Pokazało skuteczność w a lk i  
ludu francuskiego przeciw  a m e ry ­
ka ń sk im  okup an to m  i rządowi  
zdrady narodowej.

■ Zw yc ięs tw o  francuskich  sił de­
m okracji  i pokoju , ja k im  było  
W yrwanie  Duclos z rąk  reakcji  
francuskiej ,  stało się bodźcem do 
dalszej walki ,  dodało fran cusk im  
bo jow nikom  o pokój n ow ych  sił, 
dodało im  zaufania  i w iary  w  
zwycięstwo.

Dziś lud francuski,  a w raz  z  n im  
cały obóz pokoju, odniósł nowe  
zwycięs two. Pod jego naciskiem  
francuska  Izba O skarżeń zm u szo ­
na była w yd ać  orzeczenie, na m o ­
cy którego zw oln iony został z  wię  
zienia A n dre  Stil, redaktor naczel­
n y  organu K om unis tyczne j  Par­
tii Francji , „Iiumanite", laureat  
Nagrody Stalinowskiej.

•
Bezpraw ne aresztowanie towarzy  

sza S ti la  było prowokacją, przy  
pomocy k tóre j  rzad francuski  
chciał zm usić  do milczenia dzien­
n ik  „Humanite"-, będący ijłosem 
walczącej Francji. Na hit lerow ­
sko  - a m erykań ską  m odłę  organi­
zatorzy te j prow okacji  w ysu w a li  
równie niedorzeczne, jak  k łam liw e  
oskarżenia pod adresem  A n d re

Stila. Na próżno. I ta prowokacja  
i ten zam ach na prawa ludu fra n ­
cuskiego spalił na panewce. Lud  
francuski,  skupiony  w okó ł K o m u ­
n is tycznej Partii Francji , odparo­
w ał  ci os. Prowokacja ostrzem  
s w y m  obróciła się przeciw ko  je j  
autorom.

„Francja zeszła na  m anowce",
— „moralne zasady Francuzów roz 
padają się“ — w  takich to słowach  
wczora jszy  gauleiter Europy za­
chodniej, dzisiejszy ka nd yda t  ame  
ryka ńsk ich  monopolis tów  na p re ­
zyden ta  U SA  Eisenhower, lży 
Francję, lży naród francuski.  Z  
tych  słów przebija  wściekłość i 
bezsilność. Podpalacza świata wście  
ka siła, jaką reprezentuje  naród 
francuski,  wścieka  go skuteczność  
w alk i  łudu francuskiego, wścieka  
go bezradność rządu francuskiego,  
wścieka  go, że nie on, nie a m e ry ­
kańskie  w o jska  okupacyjne , nie 
rząd francuski,  lecz naród francu­
sk i  decyduje  o sw o im  losie, zade- 
cydu je  o losie Francji.

Dla nas, dla w szys tk ich  m iłu ją ­
cych pokój narodów  — to nowe  
zw yc ięs tw o  ludu francuskiego jest  
dow odem  jego siły, dow odem  wiel  
kości Francji, wielkości je j  naro­
du, k tó ry  n igdy nie pada na ko ­
lana przed okupantem , k tóry  nie  
dajei się zastraszyć i skutecznie,  
bohatersko w alczy  o Francję p o ­
ko ju  i demokracji,  Francję wolną  
i niepodległą.

binetu  P rezyden ta  R. P . E dw ard  
Drozdowicz i dy rek to r P ro tokó łu  
D yplom atycznego MSZ E dw ard  B a r­
tol.

A m basadorow i G uarnaschelli tow a­
rzyszyli członkowie am basady  
Włoch.

N astępnie am basador G uarnaschel­
li zosta ł p rzy ję ty  przez P rezyden ta  
R. P . na  audiencji p ryw atnej, przy  
k tó re j obecny był m in ister Spraw  
Z agranicznych d r S tan isław  S k rze­
szewski.

P rzybyw ającem u do B elw ederu 
am basadorow i kom pania honorowa 
W ojska Polskiego oddała honory 
wojskowe p rzy  dźw iękach hym nu 
narodow ego W łoch. W  chwili odjaz­
du am basadora  G uarnaschelli ode­
g rany  zosta ł polski hym n narodow y.

zespoły arty styczne  i koła sportow e.
Na czele idą o rgan izacje  Związku 

M łodzieży Polsk iej i  ZM P-ow cy. 
Ale ruch  zlotow y w yszedł daleko 
poza szeregi zetem pow skie. O garnął 
on se tk i tysięcy chłopców  i dziew ­
cząt, k tó rzy  nie należą jeszcze do 
ZMP, k tó ry ch  część sta ła  dotychczas 
na uboczu i k tó rzy  obecnie s ta ją  
pod sz tan d a ry  naszego Zw iązku.

M łodzież po lska nie zaw iedzie 
nadziei, z ja k ą  p a trzy  na  n ią  n a ­
ród, P a rtia , Rząd L udow y i to w a­
rzysz B ieru t. M łodzieży b liska je s t 
w ielka sp raw a socjalizm u, — oto 

źródło je j płom iennego zapału  i tw ór 
czego natchnienia.
M ija osiem la t od dnia , k iedy bo­

haterscy  zołnierze chw ałą ok ry te j
,leCi tie i * w °Jska Polskie go ro .poc?ęli dzieło naszego w yzw o- 

Ier*a ze s trasznej niew oli h itle ro w ­
skich najeźdźców .

Dzisiaj m y budu jem y Polskę o 
jak ie j m arzy li Tadeusz Kościuszko i 
A dam  M ickiewicz, Józef Bem i Ed­
w ard  D em bow ski, L udw ik W aryń­
ski i Feliks D zierżyński.

Nasze zadanie  — w ypełnić do 
końca ich tes tam en t, w yplenić 
w yzysk, k rzyw dę i poniżenie czło­
w ieka, podnieść w ydajność pracy, 
rozw inąć produkcję , upow szechnić 
k u ltu rę , doprow adzić dzieło soc ja ­
lizm u do ostatecznego zw ycięstw a.

S ejm  U staw odaw czy od dwóch dni 
ob rad u je  nad  K o n sty tu c ją  Polskiej 
Rzeczypospolitej L udow ej. Juz  
w kró tce  będziem y św iadkam i jej 
uchw alen ia . W tej W ielkiej K arcie 
W olności zapisane są ogrom ne zdo­
bycze naszego narodu  i naszej m ło­
dzieży. U tw ierdzajm y  je  i rozsze­
rzajm y.

M łodzi przodow nicy — budow ni­
czowie P olski Ludow ej, um acniajcie  
p rzy jaźń  m łodzieży robotniczej i 
ch łopskiej, zw iększajcie W asz udział 
w p racy  rad  narodow ych, zw iązków  
zaw odow ych i o rgan izacji spółdziel­
czych, w zm agajcie k ry ty k ę  z dołu 
i kon tro lę  społeczną, szybciej opa­
now ujcie sztukę rządzenia, ostrzej 
zw alczajcie b iu rokra tów , kum otrów  
i złodziei m ienia publicznego, śm ie­
lej p rzeciw staw iajcie  się w szelkim  
przejaw om  zła społecznego.

Chłopcy i dziewczęta, sztu rm ujc ie  
tw ierdzę nauki i wiedzy, przygoto­
w ujcie się ja k  najlepiej do sku tecz­
nego działania, aby sta le  ulepszać 
życie w naszym  k ra ju !

Jeszcze nie zakończona w alka, 
jeszcze podnosi głowę k u łak  i spe­
ku lan t, jeszcze nie jeden bój trzeba  
stoczyć z resz tkam i sta reg o  św iata

w yzysku i przem ocy, ciem noty, obłu. 
dy i k łam stw a. U m acnia jm y władzę 
ludową, bądźm y nieubłagan i wobeo 
wrogów wolności, szpiegów, dyw er- 
santów  i zdrajców  narodu.

J a k  św iat długi i szeroki n a  
w szystkich kon tynentach  toczy się 
nieustępliw a w alk a  obrońców poko­
ju przeciwko am erykańsk im  podpa­
laczom wojennym, przeciw ko ich hi­
tlerow skim  i różnym  innym  pachoł­
kom.

U m acnia jm y polskie siły obronne, 
rozw ijajm y przy jaźń  młodzieży * 
wojskiem , pom agajm y naszvm  soko­
łom .  lotnikom , z ry w a jm y 'o szu k ań ­
czą m askę z im perialistycznych iu. 
dobójców, Eisenhow erów , Ridgwayów 
i Churchillów.

Nie jesteśm y sam i. Je s te śm y  o g , 
niwem  potężnego obozu pokoju, po* 
stępu  i dem okracji, k tó ry  rozszerza 
się n a  w szystk ie  stro n y  św iata . Sil? 
tego  obozu nie zna  rów nych sobla 
P o tra fi on okiełznać im perialistycz­
nych podpalaczy. Z nam i je s t Zwią­
zek Radziecki, w spaniały  k ra j Le­
nina i S talina. N iech nasz Zlot p rzy ­
czyni się do zacieśnienia więzów bo­
jowego sojuszu z b ra tn ią  młodzieżą 
radziecką i m łodzieżą w szystk ich  
narodów, w alczących o pokój, po- 
stęp i niezawisłość narodow ą.

Młodzież polska zaw sze będzie 
wierna sprawie walki o pokój i b?a- 
terstwo między narodami. 

Towarzysze!
W a l k a z a n a m i -----w alk a  przed

nam i. N ie boim y się przeszkód t 
tru d n o ść . Są one po to, aby  je  tju.
m ac i pokonyw ać.

Nie boim y się w yrzeczeń 1 poświę­
cenia dla dobra w ielkiej i s tuszneł 
spraw y.

Niech m ocniej zabrzm ią nasze ple­
śni!

W yżej podnieśm y sz tandary !
Nie szczędźm y w ysiłku, aby  pięk­

ne osiągnięcia Zlotu Młodych P rzo­
downików s ta ły  się trw a łą  zdoby. 
czą ZM P i młodzieży!

Przemówienie sekretarza SFMD
F r a n c e s k o  M oran in o

w  imieniu 72 milionów młodzieży 
z 84 krajów , przynosim y W am  b ra ­
te rsk ie  pozdrowienia św iatow ej F e­
deracji Młodzieży Demokratycznej
— przynosim y je najlepszym  spo. 
ńród W as, młodym  przodow nikom  
p racy  — budowniczym po lsk i Lu­
dowej — przynosim y je  w raz  z wy. 
razam i sym patii i podziwu od mło­
dzieży całego św iata.

W y ra ż a m y  tu  m yśli i u c zu c ia  de­
leg a tó w  p rzy b y ły ch  n a  W asz  Z lot z
25 k ra jó w , k tó rzy  m a ją  w ra z  z n a ­
m i p rz ed  o czym a w iz ję  m ęczeń sk ie ­
go m ia s ta , św iadczącego  b liznam i 
sw oich r a n  o n ie lu d zk im  o k ru c ie ń ­
s tw ie  h itle ro w sk ie j a g re s ji .  Je ś li 
je d n a k  ś la d y  tych  o k ru c ie ń s tw  sk ie ­
ro w a ły  n a sz e  m yśli w 3tecz , do po­
n u ry c h  dn i w ojny , to  w iz ja  w sp a n ia ­
łeg o  w y s iłk u  budow y n ow ego  m ia ­
s ta  i p o w s ta w a n ia  now ego  sp o łe ­
c ze ń stw a  w y n a g ra d z a  n a m  g o ry c z  
w sp om nień , n a p e łn ia jąc  n a s  ra d o ś ­
c ią  1 z au fa n ie m . Z au fan iem , że  w  
w a ru n k a c h  p oko ju  m o żn a  p rz ez w y ­
c iężyć n a jw *ęk sze tru d n o śc i l p rz y ­
s tą p ić  do b u d o w n ic tw a  n a  o g ro m n ą  
sk a lę  —  w łaśn ie  ja k  to , k tó re  p o d ję ­
liście  r. z ap a łe m  1 e n tu z ja z m e m  — 
j a k  b u d ow nic tw o  now ej P o lsk i.

K ażda ulica jest tu  lasem  ru sz to ­
w ań i n a  każdym  rusztow aniu , w 
każdej fabryce, każdej in sty tucji, w 
każdej wsi i każdym  m iasteczku 
czynem  w yrażacie z n ieus ta jącą  
energ ią  m i ł o ś ć  do W aszej ojczyzny. 
B udując now a PoUke w zm acniacie

codzienn ie  s iły  p o k o ju . Lecz p o k ó j 
je s t  z ag ro żo n y .

Podżegacze do now ej w o jny  go­
rączkow o dążą do odrodzenia m ili- 
ta ryzm u  niem ieckiego i japońskiego. 
Po dw óch la tach  w ojny  w  K orei, 
gdzie s to su ją  barb arzy ń sk ie  środki 
w yniszczenia ludności ćyw ilnej i 
m ordu ją  jeńców  w ojennych, chw y­
ta ją  się now ych prow okacji, aby 
rozszerzyć k o n flik t w ojenny. Szaleń 
czą po lityką  zb ro jeń  zagrażają  p rzy ­
szłości m łodzieży i sam em u is tn ien iu  
narodów . C hcieliby zniszczyć w ol­
ność i p raw a, z k tórych  k o r z y s t a c i e  
i k tó re  zapew nia W am  W asz Rz^d 
Ludowy. Lecz Wy, m łodzieży W ar­
szaw y i całej Polski, Wy m łodzi 
przodow nicy pracy, k tó rzy  jesteście 
p rzykładem  dla m łodzieży św iata, 
budu jąc  W aszą Ojczyznę, ogniwo 
niezw yciężonego fron tu  pokoju  — 
stoicie w pierw szych szeregach, po­
śród najlepszych jego obrońców .

O bok W as dziesiątk i milionów  
młodzieży, k tó ra  tak  jak  Wy czerpie 
na tchn ien ie  z w ielkich ti^ d y c ji bo­
h a te rsk ie j m łodzieży radzieckiej — 
w alczy w e w szystk ich  częściach 
św iata o obronę sw ych p raw  i o to 
—■ aby  pokój, na  k tó ry  się nie cze­
ka, lecz k tó ry  się zdobyw a — został 
św iatu zapew niony.

Niech ży ją  młodzi przodow nicy 
pracy — Budow niczow ie Polski L u ­
dowej !

Niech żyje m łodzież polska i jej 
dośw iadczony przew odnik  — ZMP!

Niech żyje Św iatow a F ederac ja  
M łodzieży D em okratycznej!

N iech żyje D okój!

U roczysta  se s ja
W oj. R a d y  Naro do w e j

w Lublinie
W dniu 21 lipca 1952 r. o godz.

17-ej w sali T ea tru  Państw ow ego 
im. Ju liu sza  O sterw y, odbędzie 
się u roczysta  se s ja  W ojew ódzkiej 
i M iejskiej R ad N arodow ych z 
okazji V III rocznicy w yzwolenia 
Polski przez A rm ię R adziecką i 
p roklam ow ania M anifestu  PK W N .

P orządek  sesji będzie następu ­
jący :

1) o tw arcie sesji przez p rze­
wodniczącego sesji W liN ;

2) złożenie wieńców przez de­
legacje W RN, MRN i W ojska 
Polskiego przed Pom nikiem  
W dzięczności na  P lacu  S ta lina ;

3) r e fe ra t  p rzew o d n icząceg o  
P re z y d iu m  W o jew ó d zk ie j R ad y  
N arodow ej to\v. Zenona K ryń ­
skiego;

4) w ręczenie sz tandaru  p rze­
chodniego dla przodującego POM
O pole-P odedw órze  oraz dekora­
c ja  odznaczonych;

5) część a rtystyczna .
* » *

W  dniu 22 lipca br. o godz. 9 
nastąp i na  stadionie „Ogniwo" 
o tw arcie przez w iceprzew odni­
czącego ZW ZM P uroczystości 
w ręczenia przez przew odniczące­
go P rezydium  W ojew ódzkiej R a­
dy N arodow ej nagród  oraz p ro ­
porców przechodnich zarządom  
gm innym  ZMP.

O godz. 10 m ło d z ie ż  w ysłucha 
przem ów ienia to w arz j sza Bole­
sław a B ieruta, transm itow anego  
przez radio. N a zakończenie u ro­
czystości odbędzie się część a r ty ­
styczna, p o  k tó re j nastąp i defi­
lada.

O godz. 17 festyny; w  ogrodzie 
m iejskim , na  P lacu  S talina przed 
pocztą i w p arku  na  Bronowi- 
cach.

W y stą p ią  na nich zespoły a r ty ­
s ty czn e  T eatru  P ań stw o w eg o , 
I,ul»elskich Zakładów  M ięsnych, 
B row aru N r 2, KBW , PKS, Pol­
sk iego  Monopolu T y to n io w e g o ,
MHD i chór rew elersów  z W SK.

Po festynach odbędą się zaba­
wy na wolnym pow ietrzu (na 
Placu S talina, w ogrodzie m iej­
skim  i w p a rk u  n a  Bronowi- 
cach).
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Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
będzie tarczą i orężem naszego narodu

w w alce  o rozkwit i św ietność naszej Ojczyzny
Referat towarzysza Bolesława Bieruta na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego w dniu 18 lipea 1952 roku

Wysoki Sejm ie!
W im ieniu  K om isji K onsty tucy j­

nej p ragnę przedłożyć spraw ozdanie 
z w ykonania zadań  K om isji oraz 
scharak teryzow ać podstaw ow e zasa­
dy p ro jek tu  K onsty tucji, k tó ry  jes t 
obecnie p rzedm iotem  obrad Sejm u 
Usta w od a wczego.

P rzy ję ta  przez Sejm  26 m aja  roku 
ubiegłego U staw a K onsty tucy jna  
„o tryb ie  przygotow ania i uchw ale­
n ia  K onsty tuc ji Po lsk i Ludow ej" 
pow ołała K om isją K onsty tucy jną  i 
zleciła je j opracow anie w stępnego 
p ro jek tu  K onsty tuc ji „w celu prze­
p row adzenia  ogólnonarodow ej > dys-

W stępny p ro jek t K onsty tucji 
zgodnie z w ytycznym i ustaw y z dnia
26 m aja  r. ub. sta ł się przedm iotem  
dyskusji ogólnonarodow ej o o lbrzy­
mim zasięgu i pow szechnym  udziale 
obyw ateli. W zebran iach  i naradach , 
pośw ięconych dyskusji n ad  p ro jek ­
tem  K onstytucji, k tó rych  odbyło się 
łącznie ponad 200 tysięcy, wzięło 
udział z górą 11 m ilionów  uczestn i­
ków, w te j liczbie około 3.600 tysię­
cy m iesjkańców  grom ad w iejskich  i 
około |Ł<pO0 tysięcy uczestn ików  ze­
b rań  i na rad , organizow anych przez 
młodzież. Szczególnie żywy oddźwięk 
i zain teresow anie w zbudził p ro jek t 
K onsty tucji w śród  załóg rob o tn i­
czych na  zebraniach , k tó re  odbyły 
6ię w e w szystkich zakładach pracy, 
na  sesjach ra d  narodow ych, na po­
św ięconych om ów ieniu p ro jek tu  
K onsty tucji posiedzeniach in s ty tu c ji 
społecznych, w k tó rych  obok robo t­
n ików  i chłopów  b ra ły  udział rów ­
nież szerokie w arstw y  in teligencji. 
W dyskusji nad  p ro jek tem  w ypowie 
działo się u stn ie  około 1.400 tysięcy 
obyw ateli, zaś ponad 25 tysięcy n a -

k u sji nad  p ro je k te m  o raz  zgłosze­
n ia  p rz ez  o b y w a te li w n iosków , po ­
p ra w e k  i u w a g " . Na posied zen iu  
p le n a rn y m  w  d n iu  19 w rz eśn ia  r. ub. 
K o m isja  w y ło n iła  10 P o d k o m isji d la  
o p ra c o w a n ia  poszczegó lnych  z ag a d ­
n ień  i u c h w a liła  ogó lny  re g u la m in  
ich  p racy . K o m isja  je d n a k  n ie  zdo­
ła ła  zakończyć  sw y ch  p ra c  w  po­
czą tk o w o  u s ta lo n y m  term inie. W 
zw iązk u  z ty m  z a is tn ia ła  koniecz­
ność p rz ed łu że n ia  kadenc ji Sejm u 
U staw odaw czego , czem u czyniła za­
dość u c h w a lo n a  przez Sejm  U staw a 
K o n s ty tu c y jn a  z dnia 15 grudnia

desłało sw e uw ag i w  form ie p isem ­
nej. P isem ne w ypow iedzi zaw ierały 
ogółem 2.822 popraw ki o treści m e­
ry torycznej, częstokroć cennej, lub
0 charak te rze  redakcyjnym .

W podsum ow anui dyskusji ogólno­
narodow ej K om isja K onsty tucy jna 
stw ierdziła, że opracow any grzez 
n ią  p ro jek t K onsty tucji znalazł ca ł­
kow ite  uznanie i poparcie w ielo­
m ilionow ych m as naszego narodu. 
P rzedstaw iony  W ysokiem u Sejm ow i 
ostateczny tek s t p ro jek tu  K onsty tu ­
cji uw zględnia szereg popraw ek, 
k tó re  w toku  p rac  K om isji zostały 
przez n ią  zakw alifikow ane jak o  s łu ­
szne.

W ten sposób p ro jek t K onsty tucji 
s ta ł się n ie ty lko  w yrazem  analizy
1 opracow ań K om isji K onsty tucy j­
nej, k tó re j Sejm  U staw odaw czy po­
w ierzył to zadanie, ale stanow i obec­
n ie  spraw dzony w  to k u  dyskusji 
ogólnonarodow ej w yraz  rzeczyw is­
tych p ragn ień  i poglądów  na jszer­
szych m as polskiego ludu  p racu ją ­
cego. Je s t to fak t szczególnie do­
niosły.

m ułow aniam i, licząc, że w  m iarę  
w zm acniania sw ej w ładzy klasy  p a ­
n u jące  będą kom entow ały  przepisy 
konsty tucji w edług sw ej woli. W 
rzeczyw istości już od pierw szych 
chw il po uchw alen iu  konsty tuc ji z 
1921 roku  je j pseudddem okratyczne 
sform ułow ania okazały się fikcją, a 
te r ro r  policyjny coraz ostrzej godził 
w k lasę  robotn iczą i w  je j o rgan i­
zacje, jak  rów nież w  lewicowy ruch 
chłopski, gw ałcąc bez żadnych sk ru  
pułów  fo rm alne przepisy  k o n sty tu ­
cyjne. N iedługo jednak  burżuazja  
po trafiła  rządzić w  Polsce w  o p ar­
ciu o tę konsty tucję . K ryzys rządów  
burżuazyjnych pogłębiał się i b u r­
żuazja chw yciła się jeszcze bardziej 
obnażonych i cynicznych form  sw ej 
d y k ta tu ry . W pięć la t później doko­
nany  został faszystow ski p rzew rót 
p iłsudczyzny pod p retekstem  w alki 
z „sejm ow ładztw em “, jako  sk u t­
kiem  konsty tucji m arcow ej, k tó rą  
piłsudczyzna zam ieniła na jaw ną już 
d y k ta tu rę  burżuazji, fo rm ułu jąc n a ­
stępnie  je j zasady praw ne w  k o n ­
sty tu c ji faszystow skiej z roku 1935.

ciu władzy przez masy pracujące, 
czemu dał wyraz wiekopomny M a­
nifest Polskiego K om itetu  W yzwole­
nia Narodowego z 22 lipca 1944 ro­
ku.
F ak t czynnego i tw órczego udziału

w ielom ilionow ych m as n a rodu  po l­
skiego w  dyskusji n ad  pro jek tem  K on 
sty tu c ji Polsk iej Rzeczypospolitej 
L udow ej posiada doniosłe historycz 
ne  znaczenie. #N ow a nasza K onsty­
tu c ja  ze w zględu n a  sw ą przełom o­
w ą treść, ja k  rów nież pow szechne 
jej om ów ienie w toku dyskusji ogól 
"onarodow ej sta je  się pierw szą w 
dziejach n a rodu  konsty tucją  po l­
skiego ludu pracującego jako  wła-v 
ściwego i rzeczyw istego dziś gospo­
darza k ra ju , rządzącego się w łas­
nym i praw am i.

Może nasunąć się pytanie, dlacze­
go p ro jek t K onsty tucji Polskiej R/.e 
czypospolitej L udow ej w  obecnej 
jego form ie i treści s ta je  się p rzed­
m iotem  obrad  Sejm u U staw odaw ­
czego dopiero w  końcow ym  a nie 
w początkow ym  okresie kadencji, 
to znaczy dopiero w 1952 roku, a 
nie 1 przed pięciu laty .

M a to  sw oje głębokie uzasadn ie­
nie.

K onsty tucja  pow inna być podsu­
m ow aniem , b ilansem , uw ieńczeniem  
dokonanych już p rzem ian  społecz­
nych, politycznych i gospodarczych, 
k tóre  stanow ią podstaw ę ustro jow ą 
stosunków  społecznych w  państw ie. 
Od chw ili w yzw olenia Polski z n a ­
jazdu h itlerow skiego przez zw ycię­
ską A rm ię R adziecką dokonyw ały się 
w  naszym  k ra ju  głębokie przeobraże 
nia, k tó re  m iały  ch a rak te r rew olu ­
cyjny i przełom ow y. W roku  1947 
Polska m iała  już za sobą szereg t a ­
kich przeobrażeń, jak  przede w szyst 
k im  re fo rm a ro lna  — likw idac ja  ob- 
szam ic tw a  i resz tek  feudalizm u a 
następn ie  unarodow ien ie  przem ysłu
— likw idacja  w ielkich kap ita listów , 
bank ierów  itp. Tym  n iem niej p ro ­
cesy najg łębszych  p rzem ian  społecz 
nych 1 gospodarczych znajdow ały  
się w  tym  okresie jeszcze w  s ta ­
dium  początkow ym . W ciągu tego 
okresu polski lud p racu jący  toczył 
ostre  w alk i klasow e, k tó rych  celem 
było u trw alen ie  w ładzy ludow ej, 
rugow anie i likw idacja  w a rs tw  p a ­
sożytniczych i p rzebudow a u stro ju  
społecznego na  gruncie  uspołecznie­
nia podstaw ow ych środków  p roduk  
cji. W  trakcie  tych w alk  w ładza lu 
dowa tw orzyła odpow iednie p raw a, 
k tóre w  sposób rew olucy jny  roz-

O becny p ro jek t K onsty tucji opie­
ra  się na m ocnym  fundam encie  zdo 
bytych już i ug run tow anych  no­
w ych stosunków  w  ekonom ice k ra ­
ju, nowego uk ładu  sił k lasow ych, 
posiada trw ały  i m ocny g ru n t Nw 
zdobytej już i fak tyczn ie  istn iejącej 
rzeczyw istości obecnego naszego ży­
cia społecznego.

Jak ąż  jes t ta  rzeczyw istość, co 1 
w  jak im  k ie runku  zm ieniło się u 
nas w  ciągu ostatn ich  5 — 6 lat?

P ragnę przytoczyć ty lko  n a jb a r­
dziej isto tne podsum ow ania cyfro­
we z dziedziny naszego budow nic­
tw a socjalistycznego.

Z najdu jem y się dopiero w  połowie 
naszego w ielkiego p lanu  6-letniego, 
ale na  to ry  gospodarki planow ej 
w kroczyliśm y już z chw ilą uchw a­
lenia p lanu 3-letniego, czyli m am y 
już za sobą praw ie 6 la t gospodaro­
w ania w edług planu.

P rzed rozpoczęciem  tego okresu
— w  roku  1946 — m ieliśm y za tru d ­
nionych w gospodarce 1 ad m in is tra ­
cji poza' ro ln ictw em  2.850 tysięcy 
osób, podczas gdy p rzed  w o jną  w  
roku  1938 liczba za trudnionych  p ra

w iązyw ały  sto jące n a  porządku  
dziennym  zagadnien ia . Do tego ro ­
dzaju  w ielk ich  ak tów  p raw nych  
należy zaliczyć d ek re t o refo rm ie  
ro lnej z 6 w rześn ia  1944 roku , u s ta ­
wę z dn ia  11 w rześn ia  1944 ro k u  o 
organizacji i zak resie  dz ia łan ia  rad  
narodow ych, u staw ę z 3 stycznia
1946 roku  o przejęciu  n a  w łasność 
państw a podstaw ow ych gałęzi go­
spodark i narodow ej. W dziedzinie 
o rganizacji i s tru k tu ry  naczelnych 
w ładz państw ow ych  został u trzym a 
ny w  zasadzie w  pierw szym  o k re ­
sie system  u ję ty  w  konsty tuc ji z 
1921 roku z dość isto tnym i jednak  
zm ianam i, k tó re  na  podstaw ie re fe ­
rendum  z 30 czerw ca 1946 roku  od­
rzuciły bu rżuazy jny  2-izbowy sy­
stem  - p a rlam en ta rn y  i u sta liły  no ­
w ą s tru k tu rę  tych  w ładz, u ję tą  w  
tak  zw anej „M ałej K onsty tucji"  z 
19 lu tego 1947 roku. D ecydującym i
o ch arak te rze  i tem pie rozw oju eko 
nom iki k ra ju , o jego uprzem ysłow ię 
niu były n astępu jące  ustaw y: o 3- 
letnim  p lan ie  odbudow y gospodar­
czej, k tó ry  obejm ow ał okres la t
1947 — 1949, a w ykonany  został na 
dw a m iesiące przed term inem  i u -  
staw y o 6-Ietnim  p iśn ie  p rzebudo­
wy gospodarczej k ra ju  na  podsta­
wie now ej technik i, k tó ry  nazyw a­
my p lanem  budow y podstaw  socja­
lizmu w  Polsce i rea lizu jem y w y­
przedzając na  ogół pow ażnie z  roku  
na rok w procesie- w ykonania nak re  
ślone w  nim  zadania.

O becny p ro jek t K onsty tucji opie­
ra  się w ięc na  zdobyczach i osiąg­
n ięciach gospodarczych, politycz­
nych i społecznych ludu p racu jące­
go w  ciągu m inionych 8 la t od chwi 
li pow stan ia  Polskiego K om itetu 
W yzw olenia Narodowego. Bardzo 
is to tn ą  cechą K onsty tucji je s t jej 
trw a ła  i Rzeczywista tre ść  społecz­
na. Przedłożony Sejm ow i U staw odaw  
czemu p ro jek t K onsty tucji je s t w y­
razem  now ych stosunków  politycz­
nych, w yrazem  w ładzy ludow ej, 
k tó ra  ukszta łtow ała  nasze państw o 
dem okracji ludow ej, um ocniła jego 
au to ry te t, jego silę, jego organ iza­
cję, ug run tow ała  p raw a i wolności 
dem okratyczne ja k  rów nież obow iąz 
k i obyw atelskie.

cow ników  najem nych  poza ro ln ic ­
tw em  w ynosiła ogółem 2.730 tysię­
cy osób. W roku  1947 — pierw szym  
roku p lanu 3-letn iego — liczba za­
trudnionych  poza ro ln ictw em  w zro­
sła do 3.180 tysięcy, zaś w  rok\i bie 
żącym  w ynosi już 5.340 tysięcy osób 
czyli p raw ie  2 -k ro tn ie  w ięcej niż 
p rzed w ojną  i o 68 procen t w ięcej 
niż w  roku  1947. W  stosunku  p ro ­
centow ym  do ogółu ludności liczba 
p racow ników  najem nych  poza ro l­
n ictw em  w ynosiła przed w ojną n ie ­
spełna 8 procent, dziś zaś jes t w  
tych działach za trudnionych  21 p ro ­
cent. C yfry te  w y raża ją  dobitn ie 
zm iany w  układzie  stosunków  klaso 
wych w  naszym  k ra ju .

N iem niej jask raw o  w ystępu ją  te  
zm iany jeśli porów nać liczby robo t­
n ików  zatrudnionych  w  przem yśle 
w ielkim  i średn im  przed w ojną i 
obecnie. W roku  1937 było za­
trudn ionych  w  ty m  przem y­
śle, k tó ry  stanow ił w ówczas 
w łasność kap ita listów  przew ażnie 
obcych — 860 tysięcy robotników , 
w roku  1946 — gdy przem ysł ten  
s ta ł sie  w łasnością oeólnonarodow ą

liczba za trudnionych  w ynosiła ju i  
1.050 tysięcy, a dziś liczba robotn i­
ków w przem yśle w ielkim  i śred ­
nim, k tó ry  jes t naszym  przem ysłem  
socjalistycznym , w ynosi p raw ie  2 
miliony,' czyli 230 procent w  sto­
sunku  do okresu  przedw ajennego.

Nie m ożna jednak  naszego dzi­
siejszego przem ysłu porów nyw ać t  
przedw ojennym  tylko na  podstawie 
liczby zatrudnionych w  nim ludzi. 
N asz obecny przem ysł socjalistycz­
ny s ta je  się stopniowo w m iarę po. 
stępu  uprzem ysłow ienia nowym 
przem ysłem , opartym  na  nowej tech­
nice, a  więc n a  znacznie wyższej 
wydajności p racy  człowieka. T ak 
więc jeśli p rzy jąć  za 100 w skaźnik 
zatrudnienia i w skaźnik  produkcji w 
wielkim I średnim  przem yśle socja­
listycznym  w roku 1946, to  w roku 
1952 w skaźnik  zatrudn ien ia  podnosi 
się do 188, zaś w skaźnik  produkcji 
do 450, czyli na  jednego robotn ika 
przypadnie w roku bieżącym praw i#
2 i pół rp^a w iększa w artość  p ro . 
dukcji niż w roku 1946.

O postępach w uprzem ysłow ieniu 
k ra ju  i o rozw oju socjalistycznych 
form  w gospodarce narodow ej św lad. 
czy udział gospodarki socjalistycz­
nej w  tw orzeniu dochodu narodow e­
go. W  roku 1946 udział ten w ynosił 
45,5 procent, w  1947 — 50,4 pro­
cent, w 1951. już 72,4 procent, a  w  
roku bieżącym  w edług planu powi­
nien w ynieść 73,2 procent, czyli że 
gospodarka socjalistyczna, w k tó re j 
decydujący rolę odgryw a przem ysł 
jest już głów nym  źródłem  i podsta­
wą dochodu narodowego, określa 
ogólny ch a rak te r naszej gospodarki 
narodow ej. Ja k  wiemy przed w ojną 
przem ysł w  P o lsek o d g ry w a ł znacz­
nie m niejszą rolę niż rolnictw o • i 
Polska by ła  charak teryzow ana jak o  
k ra j rolniczy.

T em po w ypieran ia  elem entów  k a ­
pitalistycznych z przem ysłu  obrazu­
je następu jący  w zrost udziału prze­
m ysłu socjalistycznego w  ogólnej 
produkcji przem ysłu: w 1946 roku 
udział ten w ynosił 86,3 procent, w  
1947 _  89,5 procent, w 1951 osiąg­
nął już 99,4 procent, a  w  roku  bie­
żącym  osiągnie 99,6 procent, czyli 
możemy uw ażać, że elem enty kap i­
talistyczne zostały  z naszego prze­
m ysłu niem al całkowicie w yparte .

W  tym  sam ym  kierunku rozw ija­
ła się sy tuacja  w naszym  handlu, w  
k tórym  udział elem entów  kap ita li­
stycznych w obrotach hurtow ych w 
roku 1946 w ynosił jeszcze 20 p ro ­
cent, w  1947 — 15,5 procent, obec­
nie zaś obroty w  handlu hurtow ym  
obsługiw ane są  w  100 procentach 
przez uspołecznioną sieć handlow ą. 
N a szczeblu obrotów  detalicznych 
udział sieci uspołecznionej w roku
1946 w ynosił ty lko  22,2 procent, w
1947 — 30 procent, obecnie zaś w y . 
nosi 94 procent.

Inaczej, oczywiście, p rzedstaw ia­
ją  się stosunki w  naszym  rolnic­
twie, gdzie przew aża drobnotow aro- 
w a indyw idualna gospodarka chłop­
ska. Ale i w  rolnictw ie w zrasta  
szybko udział gospodarki uspołecz­
nionej, jakkolw iek ogólny je j po­
ziom je s t jeszcze stosunkow o nie­
wysoki. W  roku  1946 udział gospo­
dark i socjalistycznej w ogólnej w ar­
tości produkcji rolnej w ynosił za ­
ledwie 2 procent, w 1947 — 5,3 pro­
cent, w  1951 — 12,2 procent i w ro­
ku bieżącym  w yniesie około 16 pro­
cent. O szybkim  tem pie w zrostu so­
cjalistycznego rolnictw a w porów na­
niu z okresem  sprzed 6-ciu la t 
św iadczą następu jące w skaźniki: je ­
śli przyjm iem y za 100 produkcję so-

(C iąg dnlszy n a  s tr , 4)

Cbie konstytucje przedwrześniowe służyły 
interesom kapitalistów i obszarników

W okresie przedw rześniow ym  dw ie 
k onsty tuc je  m ia ły  kolejno  reg u lo ­
w ać stosunki polityczno-społeczne i 
w arunk i życia narodu , konsty tucja  
z roku 1921 i z roku  1935. O bydw ie 
te  konsty tucje  — jakkolw iek  p ierw ­
sza z n ich dość isto tn ie  różniła się 
od drugiej, p rzeforsow anej b ru ta l­
n ie i narzuconej przez sanacy jną  
k likę  faszystow ską — m iały na celu 
podporządkow anie i u trzym an ie  mas 
ludow ych w  posłuszeństw ie wobec 
p anu jące j k lasy  kap ita listyczno- 
obszarniczej, zabezpieczenie przyw i­
lejów  te j k lasy  i u sankcjonow anie 
w yzysku m as pracujących.

K onsty tucja  z m arca 1921 roku 
była uchw alana w  okresie, gdy pod 
w pływ em  W ielkiej R ew olucji Ro­
syjsk iej w znosiła się fa la  w alk  re ­
w olucyjnych w Europie, gdy m asy 
p racu jące  dom agały się realizacji 
p raw  dem okratycznych i sięgały po 
w ładzę. Toteż w  konsty tucji te j 
burżuazja  usiłow ała zabezpieczyć 
sw e zagrożone wówczas in teresy  w 
sposób zam askow any m ętnym i i ty l­
ko form alnie dem okratycznym i sfo r

Masza Konstytucja -  konstytucją 
ludu pracującego

M asy ludowe, k tó re  tw orzyły sw ą 
p racą  by t i bogactw a ojczystego k ra ­
ju , n ie  m iały  n igdy  w dziejach n a ­
rodu m ożności stanow ienia  o p ra ­
w ach i w arunkach  życia społecznego. 
M oeło sie to  stać dociero po zdoby-

r. ub .

Projekt Konstytucji zn a la zł całkowite 
uznanie i poparcie wielomilionowych 

mas narodu

Na mocnym fundamencie nowych stosunków 
w ekonomice kraju

/
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c jalistycznego ro ln ictw a w roku 1940 
(sek to r socjalistyczny reprezentow a­
ły  w ów czas ty lko państw ow e gospo­
d a rs tw a  ro lne), to  już w roku  1947 
—■ po w yprow adzeniu te j gospodar­
k i z zaniedbania, po z łam aniu  poli­
ty k i ham ow ania je j rozw oju, którą, 
p rak ty k o w ał M ikołajczyk w raz  z 
bandą nasadzonych ta m  przez niego 
szkodników  —  w skaźn ik  produkcji 
PG R  podniósł się przeszło trz y k ro t­
nie —  do 339, w roku  1951 w ynosił

(łącznie ze spółdzielniam i p roduk­
cyjnym i) 1.264, a  w roku  bieżącym 
dosięgnie w edług p lanu 1.781, czyli 
w ciągu  6 la t w zrasta  praw ie
18-krotnie. Je s t rzeczą niew ątpliw ą, 
że rozwój spółdzielczego ruchu 
chłopskiego w produkcji rolnej, k tó ­
rem u sprzy jać  będą rów nież zasady  
w yrażone w a rt. 9 i 10 p ro jek tu  
K onstytucji, przyczyniać się będzie do 
coraz wyższych osiągnięć w  dziedzi­
nie rozwoju na  w si spółdzielczości 
produkcyjnej.

Cała gospodarka narodowa służy interesom 
i potrzebom ludu

-rv
-o i

Zm iany, k tó re  pozwoliłem sobie 
zilustrow ać cyfrowo w przytoczo­
nych p rzyk ładach  m a ją  ch a rak te r 
zm ian nie ty lko  ilościowych,- ale 
rów nież jakościow ych. Decydujące są  
zm iany ch a rak te ru  naszej ekonom i­
ki, je j now ej treśc i społecznej, to  
znaczy — decydujące je s t to, kom u 
ona służy, czyje potrzeby i in teresy  
m a n a  celu. N ie m a już dziś w  P o l­
sce w ielkich kapita listów , obszarn i­
ków, bankierów  lub po ten ta tów  im ­
perialistycznego k ap ita łu  — nie im  
więc służy n asza  gospodarka, n ie dla 
Ich zysków  pi*odukują nasze fab ry ­
ki, kopalnie, huty , nie dla ich ko­
rzyści p ra c u ją  milionowe 1 coraz 
liczniejsze rzesze robotników, inży­
nierów, pracow ników  um ysłow ych 
w przem yśle i chłopów w rolnictw ie. 
E konom ika polska zm ieniła się od 
podstaw  z chwilą, gdy  je j gospoda­
rzem  s ta ł się lud pracu jący , gdy je ­
dynym  je j w łodarzem  je s t dziś n a ­
ród  polski. Jego  potrzebom , jego 
interesom , w zm acnianiu jego sił, 
ksz ta łtow an iu  jeg o  przyszłości służy

dziś ca la  n asza  gospodarka narodo­
wa. Oto — co je s t najisto tn iejsze.

I  ta  w łaśnie na jisto tn ie jsza  p raw ­
da leg ła  u podstaw  p ro jek tu  K on­
sty tucji, w ypełnia ca łą  je j treść  od 
początku  do końca. U staw a zasad ­
nicza p aństw a  ludowego pow inna 
być w przeciw staw ieniu do konsty­
tuc ji burżuazy jnej nie słowną de­
k la rac ją  p raw  obyw atelskich i de­
m okratycznych, lecz ich gw aran tem , 
ich zabezpieczeniem . P ro je k t K on­
sty tu c ji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej czyni w  pełni zadość te j 
podstawow ej zasadzie, poniew aż 
m ocnym  i niezawodnym  oparciem  
dla p raw  obyw atelskich i wolności 
dem okratycznych są  nasze p rze­
obrażenia społeczno -  gospodarcze 
oraz ludowy ch a rak te r naszej w ła ­
dzy i przodująca, kierow nicza w niej 
ro la  polskiej k lasy  robotniczej, k tó ­
ra  strzec  będzie zaw sze niezłomnie 
sojuszu z  podstaw ow ym i m asam i 
chłopstw a pracuj4ccgo w budow nic­
tw ie nowego socjalistycznego u s tro ­
ju  społecznego. . . . .

W krajach kapitalistycznych prawa 
i swobody demokratyczne dla mas 
pracujących są fikcją i oszustwem

R zeczyw istą podstaw ą rozw oju 
stosunków  politycznych 1 k u ltu ra l­
nych są  stosunki ekonomiczne. N a 
nich opiera się, z nich w yrasta , im 
służy ca ła  nadbudow a polityczna,

• p raw na i ideologiczna, a’ więc w ła­
dza państw ow a i konsty tucja , k tó ­
re  z kolei w yw ierają  w pływ na  cha­
ra k te r  ogólny stosunków  społecz­
nych, stosunków  produkcji. W  spo­
łeczeństw ach kapitalistycznych, gdzie 
istn ieje  w yzysk m as p racu jących  — 
p raw a 1 swobody obyw atelskie dla 
tych  m as s ta ją  się fikc ją  i oszu­
stwem , albo też są form alnie i fa k ­
tycznie likwidowane przez coraz 
jaw niejszy  te r ro r  policyjńy i faszy­
stow ski, przez w zrost m ilitaryzm u. 
O graniczanie i deptanie praw  oby- 
ws.tćlskich obserw ujem y obecnie w 
knajach kapitalistycznych, nie w y łą­
czając tych, k tó re  — ja k  F ra n c ja  
czy A nglia  — pyszniły  się niegdyś 
sw ym  form alnym  dem okratyzm em  
burżuazyjnym . Dziś w A nglii prze­
śladuje  się obrońców pokoju, we 
F ran c ji gw ałci się b ru taln ie  naw et 
tak ie  p rzepisy  konsty tucy jne jak  
praw o nietykalności poselskiej, nie 
mówiąc już o n ieustannych  orgiach 
policyjnych w stosunku  do m as ro­
botniczych oraz ich organizacji. Lud 
p racu jący  k ra jów  kap italistycznych 
cierpi nie ty lko w sku tek  gw ałtów  i 
zam achów  na  jego  p raw a politycz­
ne, ale cierpi przede w szystk im  od 
bezrobocia, głodu, drożyzny, ro sną­
cych ciężarów  podatkow ych, zw iąza­
nych ze zbrojeniam i, je s t nie ty lko 
ograb iany  ze swych p raw  politycz­
nych, lecz ograniczany je s t w zaspo­
kajan iu  swych potrzeb ku ltu ralnych  
z b raku  środków  dla ich zaspokoje­
nia.

Czyż m ożna mówić o p raw ach  de­
m okratycznych  w S tanach  Zjedno­
czonych, rd z le  zrośn ięty  z kap ita-

kapita lizm u ty lko  k lasa  robotnicza i p raw  człow ieka i obyw atela, w alcząc 
i je j p a rt ia  rew olucyjna zdolna je s t rów nocześnie o pokój i organizując 
staw ać na  czele m as pod sz tanda- opór narodów  przeciw ko agresyw - 
rem  w alki w obronie elem entarnych  | nym  know aniom  im perialistów .

Zabezpieczenie rosnących potrzeb mas 
pracujących -  podstawowym prawem 

gospodarki krajów demokracji ludowej

łem  państw ow y a p a ra t ucisku s ta ł 
się w ielką w ylęgarn ią  zbrodniczych 
m yśli o najsku teczn iejszych  sposo­
bach zag łady  ja k  najw iększych m as 
ludzkich. Czyż m ożna mówić o ja ­
kim kolw iek postępie 1 swobodach 
obyw atelskich w k ra ju , w  którym  
buszuje te r ro r  podżegaczy w ojen­
nych, dław iący każdą Śmielej wypo­
w iedzianą m yśl pokojow ą, w  k ra ju , 
w  k tó rym  zw yrodnialcy im periali­
styczni potrafili om otać a tm osferą  
k łam stw  i h isterii w ojennej miliony 
ludzi, n arzucając  im sprzeczną z in­
te resam i m as pracu jących  politykę 
wojny, zdziczenia, ludobójstw a 1 n a ­
paści w celach podboju św iata .

P raw a  i wolności dem okratyczne 
są  nierozerw alnie zw iązane z postę­
powymi dążeniam i narodów , z tw ó r­
czym rozw ojem  ich ku ltu ry . N ie d a ­
ją  się one żadną m ia rą  pogodzić z 
polityką ucisku i ag res ji w sto<sunku 
do innych narodów , ani też z z a ­
ostrzan iem  w yzysku ekonomicznego 
w stosunku do m as p racu jących  
w łasnego knaju, a  w ty m  w łaśnie 
k ierunku  zm ierza po lityka k rajów  
im perialistycznych. Odpowiednikiem 
tych  tendencji kap ita lizm u je s t w ła ­
śnie zaostrzan ie  te r ro ru  wobec k la ­
sy robotniczej. K lasa robotnicza 
w ystępow ała zaw sze do w alki w 
obronie swobód i p raw  dem okratycz­
nych, deklarow anych w niek tórych  
konsty tucjach  burżuazyjnych, a  m i­
mo to  nie w ypełnianych i gw ałco­
nych z regu ły  'p rzez  rządy  kap ita li­
styczne. Jesteśm y  dziś św iadkam i 
w alki prow adzonej pod kierownic­
tw em  p a rtii kom unistycznych wielu 
k rajów  E uropy  Zachodniej o posza­
now anie i p rzestrzeganie  konsty tucji 
burżuazyjnych we W łoszech, F ra n ­
cji, A nglii ltd . T a  słuszna w alka  
je s t wysoce znam ienna, św iadczy 
bowiem, że w schyłkow ym  okresie

W  k ra jach  dem okracji ludowej, 
k tó re  budu ją  socjalistyczny ustró j 
społeczny, podstaw ow ym  praw em  
gospodarki narodow ej i podstaw ow ym  
zadaniem  polityki w ładzy ludowej 
jest zabezpieczanie w m aksym alnym  
jstopniu rosnących potrzeb  m ate ria l­
nych i k u ltu ra lnych  m as p racu ją ­
cych. To w łaśnie, obok um ocnienia 
w ładzy ludowej i państw a, jego siły 
i suw erenności, je s t niezaw odną 
g w aran c ją  u rzeczyw istn ienia n a j­
szerszych p raw  dem okratycznych  lu­
du pracującego. N ie m niej w ażną 
gw aranc ją  je s t zabezpieczenie kon­
tro li i w spółudziału najszerszych  
m as w działalności w szystk ich  o rg a ­
nów w ładzy ludowej, p rak ty czn a  
łączność tych  organów  z ludem  p ra ­
cującym  m iast i wsi. Zasadzie te j 
daje  pełny w yraz p ro jek t K onsty­
tucji.

K onsekw entna po lityka w ładzy lur 
dowej ogran iczan ia  i w ypieran ia  ele­
m entów  kapita listycznych  oraz usu­
w ania w szelkich form  w yzysku w ią­
że się ja k  najściślej z  planow ym  
rozw ojem  uspołecznionych działów 
produkcji jak o  podstaw ą całej go­
spodarki narodow ej, z  polityką szyb­
kiego uprzem ysłow ienia k ra ju  w 
oparciu o now ą technikę, co jest 
w arunkiem  również podniesienia n a  
Wygśzy poetom rolnictw a, oraz za­
bezpieczenia Sił obronnych naszej 
O jczyzny. U społecznione środki p ro ­
dukcji, kom unikacji, w ym iany i k re ­
dytu  stanow ią podstaw ę rozw oju 
przem ysłu  socjalistycznego I dalsze­
go p rzekszta łcan ia  stosunków  spo­
łeczno .  gospodarczych w k ierunku

pełnego zw ycięstw a socjalizm u. S ta ­
le w zm acnianie spójni gospodarczej 
między m iastem  i w sią na  podsta­
wie b ra te rsk ie j w spółpracy robotni­
ków i chłopów będzie skutecznym  
oparciem  dla te j polityki.

W ładza ludow a zabezpiecza po­
moc 1 opiekę indyw idualnej gospo­
darce chłopów pracujących, udziela­
jąc  szczególnego poparcia  rozw ija­
jącym  się dobrowolnym  zrzeszeniom  
chłopskim, jak o  w yższym  i ko rzy s t­
niejszym  dla chłopów form om  go­
spodark i zespołowej, u łatw iającym  
osiągnięcie przełom u w  produkcji 
rolnej o raz  szybsze podniesienie do­
brobytu  m ateria lnego  i ku ltu ry  wsi.

P ro jek t K onsty tucji uznaje i och­
ran ia  w łasność indyw idualną gospo­
d ars tw  chłopskich, rzem ieślniczych i 
chałupniczych, ja k  rów nież w łas­
ność osobistą w szystk ich  obyw ateli 
oraz zabezpiecza praw o je j dziedzi­
czenia. M ienie ogólnonarodow e K on­
sty tu c ja  pow ierza szczególnej trosce 
l opiece w szystk ich  obyw ateli. Za­
daniem  organ izacji społecznych i po­
litycznych je s t n ieustanne w ycho­
wywanie i budzenie w  św iadom ości 
m as poczucia te j tro sk i, jak o  szcze­
gólnego obow iązku społecznego i 
patriotycznego.

P o d staw ą  u s tro ju  społecznego jest 
p raca . A rt 14 p ro jek tu  K onsty tucji 
ok reś la  ro lę p racy  w  Polsk iej Rze­
czypospolitej L udow ej jako  m ie rn i­
ka zasług  i obow iązków  oraz sp raw ę 
honoru  każdego obyw atela , s tw ie r­
dzając, że „przodow nicy p racy  oto­
czeni są pow szechnym  szacunkiem  
narodu".

Zlikwidowany został rozdział między ludem 
pracującym i owocami jego pracy

Dopiero w yzw olenie ludu p ra c u ją ­
cego z ja rzm a w yzysku k ap ita łi-  
styczno-obszarniczego nadało  p racy  
now ą treść, uczyniło  z n iej w olny 
i tw órczy czynnik naszego nowego 
bytu, naszych przeobrażeń  społecz­
nych, czynnik n ieustannego  w zrostu  
siły i potęgi naszego państw a, a co 
za tym  idzie naszej w olności i n ie ­
podległości oraz tw órczego rozw oju 
naszego narodu . L ud p racu jący  stał 
się dziś w  Polsce jedynym  gospoda­
rzem  bogactw , k tó re  sam  tw orzy 
w łasną sw ą pracą, z likw idow any zo­
s ta ł raz na zaw sze rozdział między 
ludem  p racu jącym  i ow ocam i jego 
pracy, narzucony społeczeństw om  
przez klasy, żyjące z w yzysku p ra ­
cy. O to na czym polega now a treść 
i w łaściw y sens arty k u łó w  K onsty­
tucji, pośw ięconych pracy. Naszym 
zadaniem  jest w ydobyć z tych  a rty ­
ku łów  zaw artą  w  nich w ielką treść 
w ychow aw czą i zarazem  w yjaśn iać 
m asom  pracu jącym  socjalistyczny 
c h a ra k te r zasady: „od każdego w ed­
ług jego zdolności, każdem u w edług 
jego pracy".

S tru k tu ra  o rganów  w ładzy i adm l 
n is tra c ji państw ow ej została w  p ro ­
jekcie K onsty tucji głęboko z refo r­
m ow ana w  porów nan iu  ze stanem  
dotychczasow ym . Ja k ie  je s t podsta ­
w owe znaczenie te j reform y? U sta­
la ona s tru k tu rę  o rganów  w ładzv 
państw ow ej w  k ie ru n k u  je j w ięk­
szego w zajem nego pow iązania i w  
duchu  je j głębszej dem okratyzacji. 
U sunięty  został sztuczny i sprzeczny 
z zasadam i dem okratycznym i podział 
w ładzy na  ustaw odaw czą, w ykonaw  
czą i sądow ą. P ro jek t now ej K on­
sty tu c ji usuw a s ta re  przeżytki b u r-  
żuazyjne w  poprzedniej s tru k tu rz e  
w ładz państw ow ych  i  n a d a j e  

w szystk im  organom  w ładzy od gó­
ry  do dołu c h a ra k te r jednolity , w ią ­
żąc je  ściślej z k o n tro lą  m as zgod­
nie z podstaw ow ą zasadą dem okra­
cji socjalistycznej: „ jak  najszersze­
go w łączania m as p r a c u j ą c y c h  do 
rządzenia państw em ". W s z y s t k i e  o r­
gany w ładzy są w edług now ej K on­
sty tu c ji w yb iera lne .

W duchu demokratyzmu socjalistycznego
Rozdział 7-m y p ro jek tu  K onsty tu ­

cji określający  podstaw ow e p raw a i 
obow iązki obyw ateli w yw ołał w 
okresie  dyskusji ogólnonarodow ej 
najw yższe zain teresow anie a rów ­
nocześnie na jbardzie j pow szechną i 
gorącą aprobatę . Po raz  p ierw szy w  
h is to rii naszego n a ro d u  m asy  p racu ­
jące  zn a jd u ją  w kró tk ich , pełnych 
k o n k re tn e j treści sform ułow aniach 
p ro jek tu  K onsty tucji t*k  ja sn y  ob­
raz  sw ego nowego życia, sw ych zdo­
byczy, sw ych osiągnięć, ta k  w szech­

stro nne urzeczyw istn ienie sw ych dą­
żeń.

T w órca K o n s ty tu c ji  K ra ju  Zw y­
c ięsk ieg o  S o c ja lizm u  Józef S talin  
podkreśla ł tę  je j w łaściwość, „że nie 
ogranicza się ona do stw ierdzenia 
fo rm a ln y c h  p raw  obyw ateli, lecz 
przenosi p u n k t  ciężkości na  sp raw ę
zagw aran tow an ia  tych  p raw , na
sp raw ę środków  rea lizac ji tych 
praw ...“. „Nie p rok lam u je  ty lko  w ol­
ności dem okratycznych, lecz zabez­
piecza je  rów nież w  try b ie  ustaw o­

daw czym  za pom ocą odpow iednich 
środków  m ateria lnych . D latego też 
je s t rzeczą zrozum iałą, że d w io k ra -  
tyzm  p ro jek tu  now ej K onsty tucji — 
m ówił, re fe ru jąc  ten  p ro jek t w  roku  
1936 tow . S ta lin  — nie je s t 
„zw ykłym " i „ogólnie uznanym " de- 
m okratyzm em  w  ogóle, lecz dem o­
k ratyzm em  socjalistycznym "., (Zag. 
Leninizm u, s tr. 652).

Przytoczyłem tę  w ypow iedź W iel­
kiego Wodza i  B ojow nika now ej 
epoki socjalistycznej, poniew aż od­
zw ierciedla ona najg łębszy sens te ­
go, na  czym polega rzeczyw isty de- 
m okratyzm . Zasad tego dem okratyz­
m u socjalistycznego K om isja K on­
s ty tucy jna  s ta ra ła  się przestrzegać 
konsekw en tn ie  w  całokształcie p ro ­
je k tu  K onsty tucji, przedłożonego 
W am do decyzji, O byw atele Posło­
wie.

Sądzę też, że w  tym  w łaśnie leży 
głów na przyczyna, iż m asy  p racu ją ­
ce w okresie  dyskusji ogólnonaro­
dow ej nad  p ro jek tem  K onsty tucji 
Polskiej R zeczypospolitej L udow ej 
poznały od razu  i odczuły w  niej 
w łasne sw e dzieło, że p rzy ję ły  ią  
jak o  sw oją  robotn ięzą i  chłopską, 
p raw dziw ie ludow ą, p łynącą z ich 
6erc, z ich m yśli i  uczuć K onsty­
tucję, tak ą  w łaśn ie  K onsty tucję , o 
k tó rą  w alczyli długo oni sam i i ich 
ojcowie, o k tó re j m yśleli i m ów ili 
na barykadach  i w  pochodach ro ­
botniczych, w  w ałkach  stra jkow ych  
i za k ra ta m i w ięzień, 2a k tórą  od­
daw ali sw ą k rew  i życie na jlepsi 
bojow nicy i pa trioc i polscy, r> k tó rą  
dziś w alczą m asy  robo tA -/,e 
k ra jach  kap ita listycznego  św iata.

P ro jek t K o nsty tuc ji Polsk iej Rze­
czypospolitej L udow ej w yw ołał po­
ruszenie nie ty lko  w  k ra ju , ale i za 
g ran icą, n ie  ty lko  w śród przyjació ł 
ale i w śród w rogów. Ja k  u sto sunko ­
w ali się ci o sta tn i do treśc i naszej 
K onsty tucji?

O pinia św iatow ej p rasy  burżuazy j 
nej o naszej K o nsty tuc ji pow tarza  
znów z tępym  uporem  to, co już 
p rzed tem  m ów iła o K onsty tucjach  
innych  k ra jó w  dem okracji ludow ej
— m ianow icie, że je s t to ty lko  d e k li 
rac ja , k tó ra  n ie  będzie w ykonyw a­
na. A rgum en t ten  dotyczyć m a 
szczególnie rozdziału o p raw ach
o b y w a te lsk ich .

Fa k ty za p rze c za ją  pustym 
słowom b urżuazyjnych  

publicystów
Cóż m ożna by  odpow iedzieć na 

ten  argum ent. To przede w szystkim , 
że sam  on je s t m ieleniem  pustych 
słów, w łaściw ym  publicystom  b u r­
żuazyjnym , k tó rzy  nie m ają  zw y­
czaju zestaw iać sw ych tw i/rd zeń  z 
rzeczyw istym i fak tam i. Bo fak ty  do­
wodzą :

1) że p raw o  obyw ateli do pracy, 
do za trudn ien ia  potw ierdza u nas 
fak t całkow itej likw idacji bezrobo­
cia, czego nie m ożna pow iedzieć o 
k ra jach  burżuazyjnych;

2) że praw o obyw ateli do w ypo­
czynku w  Polsce w ykorzystu ją  już 
od szeregu la t w szyscy bez w y ją tk u  
pracow nicy fizyczni i um ysłow i, ko ­
rzysta jący  z p ła tnych  corocznych 
urlopów  i setk i tysięcy korzy­
s ta jących  z uzdrow isk, domów 
wczasowych, tu rystycznych  i w ypo­
c z y n k o w y c h  itd., czego oczywiści?, 
nie m a na ogół dla k lasy  robo tn i­
czej w  k ra jach  kapitalistycznych.

3) że p raw o  do ochrony zdrow ia
p o tw ie rd z a  fa k t po w szech n o śc i ubez 
p ieczeń  sp o łeczn y ch  w  P olsce , p ła t­
n y c h  w całości p rz ez  z a k ła d y  p r a ­
cy, co j e s t  z a s a d ą  obcą d la Państw  
b u rż u a z y jn y c h ;

4) że praw o do n au ^ i potw ierdza 
pow szechność i obow iązkow ość nau  
czania dla w szystk ich  dzieci w  m ia -

(Dokończenie n a  s tr . 5)



Nr 173 ■ SZ T ANHAR L U D U
.............................. “ I 1 " 1

Str. 5

Referat towarzysza Bolesława Bieruta na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego
(Dokończenie ze s tr . 4)

Etach i w siach oraz liczba 3.220 ty ­
sięcy dzieci w  szkołach podstaw o­
w ych, 235 tysięcy uczących się w 
szkołach licealnych i około 580 ty ­
sięcy w  szkoiach zaw odow ych, 
w zrost liczby szkół wyższych z 27 
W roku 1938 do 82 w roku  1951, a 
liczby studen tów  z 48 tysięcy do 13* 
tysięcy, w reszcie liczba około 325 
tysięcy  korzystających  ze s typen ­
diów  państw ow ych w  szkołach śrcd  
nich, zaw odow ych i w yższych;
5) że praw o do korzystan ia  ze zdo­
byczy k u ltu ry  um ożliw ia rosnąca 
w ciąż sieć b ib lio tek , m uzeów , te a ­
trów , domów k u ltu ry , kin, św ietlic 
W ielokrotnie p rze ra s ta jąca  już dziś 
stan , k tó ry  is tn ia ł przed w oj­
n ą  i s tan  is tn iejący  obecnie w w ie­
lu w iększych od Polski państw ach 
kap ita listycznych ;

6) że p raw a dla kobiet i całkow i­
te  ich rów noupraw nien ie  zn a jd u ją  
re a ln e  potw ierdzenie w e w szystkich 
g w a r a n c j a c h  zaw artych  w  K onsty­
tucji a u rzeczyw istn ianych od daw ­
na w prak tyce , w  coraz liczn iej­
szych aw ansach  kob ie t na  odpow ie­
dzialne stanow iska i urzędy, p rze­
de w szystkim  zaś w szerokiej opiece 
państw a nad  m atką  i dzieckiem , co 
między innym i w yraża się w  spad ­
ku zgonów niem ow ląt o 27 p rocen t 
w porów naniu  z okresem  przedw o­
jennym , spadku zgonów dzieci na 
sku tek  w ątłości, chorób żołądka i 
je lit oraz chorób okresu  n iem ow lę­
ctw a o 40—70 procent, spadku  śm ier 
telności położnic o 87 p rocen t w  
m iastach  i 73 procen t na  w si w  po­
rów nan iu  z la tam i p rzedw ojennym i
— dzięki w zrostow i pomocy lek a r­
skiej dla m atek  i dzieci, dzięki ro - 
Enącej sieci żłobków  1 przedszkoli 
c raz  zakładów  położniczych.

S k o ro  ju ż  m o w a  o  o c h ro n ie  z d ro ­
w ia  ja k o  je d n e j  z w a żn ie jszy c h  
fo rm  p o m o cy  p a ń s tw a  lu d o w eg o  
d la  sw y ch  o b y w a te li, p rz y to c zę  k i l-

Pogrobow cy polskiego faszyzm u, 
chwalcy nap ię tnow anych  przez h i- 
ito rię  rządów  szlachetczyzny i k a ­
pitału, em igranccy kosm opolici bez 
Idei i bez ojczyzny, cała ta  skłóco­
na  zg ra ja  najm itów  am erykańsk ich  
pow tarza  w  kółko ten  sam  m o­
tyw . p ro jek t naszej K onsty tucji 
je s t naśladow nictw em  K onsty tucji 
R adzieckiej. O brazu je  to w yją tkow ą 
w prost obłudę i tępo tę  am ery k ań ­
skich najm itów . Je s t bowiem rzeczą 
jasną, że jako  k ra j budującego  się 
socjalizm u korzystam y z olbrzym ie­
go dorobku k ra ju , w k tórym  socja­
lizm zwyciężył. A le je s t rów nież 
rzeczą bezsporną i ja sną , że nasza 
K onsty tucja  w yrasta  z najgłębszych 
pokładów  polskiej gleby, z w alk  i 
z w oli polskiego ludu, w y rasta  z 
dziejów  naszego narodu  i je s t w cie­
leniem  jego w ielow iekow ych d ą ­
żeń, je s t rozw inięciem  jego n a jb a r ­
dziej postępow ych tradycji, k tóre  
są d la nas przedm iotem  dum y. N a­
sza K onsty tucja  i now e życie n a ro ­
du, k tórego  jes t odzw ierciedlenism ,

ka cy fr n iezw ykle pod tym  w zglę­
dem znam iennych;

P rzy ro st n a tu ra ln y  w ynosił w ro ­
ku 1938 — 10,7 na 1000 ludności, w 
roku zaś 195Ó osiągnął 19.0, czyli 
wzrósł o 78 procent w  stosunku do 
okresu przedw ojennego. Nigdy s ta ­
tystyka  polska nie notow ała takich 
cyfr p rzy rostu  natu ralnego , jak  no­
tu je  sta le  obecnie, poczynając od 
roku 1948.

Zw iększenie p rzyrostu  n a tu ra ln e ­
go je s t w ynikiem  zw iększającej się 
liczby urodzeń z jednej strony  i 
zm niejszenia śm iertelności — z d ru ­
giej. O ba z jaw iska są n iew ątp liw ie 
w ynikiem  p rzem ian  gospodarczych 
t społecznych w  naszym  k ra ju , 
w śród k tórych  decydującym  czyn­
nikiem  je s t w zrost stopy życiow ej 
m as p racu jących  1 tro sk a  p aństw a
o ochronę zd row ia ludności.

Liczba zgonów  na  tak  rozpow ­
szechnioną, w  Polsek chorobę jak  
gruźlica w ykazu je  spadek »> połow ę 
w stosunku  do okresu  przedw ojen­
nego.

Spadek  um ieralność! ogółem w 
la tach  1948—49 w yraża  się eyfrą  
23,2 p rocen t w  porów naniu  z la ta ­
mi przedw ojennym i w  wyniln) cze­
go śred n ia  długość życia w Polsce 
zw iększyła się — w edług obliczeń 
M in isterstw a Z drow ia — o około 18 
procent w stosunku  do stanu  przed 
w ojennego.

Z m niejszyła się w yb itn ie  um iera ł 
ność na choroby zakaźne zarów no w 
m iastach  jak  na w si — średnio  o 
połowę, a w  n iek tó rych  schorzeniach 
spadła  do 1/4, w zględnie 1/5 okresu  
przedw ojennego.

Czyż liczby te n ie  są w ym ow ny­
m i m iern ikam i w zrostu  sił narodu , 
m iern ikam i naszych osiągnięć, czyż 
nie zad a ją  one k łam u w rogim  b red ­
niom  oszukańczej p ropagandy  Im ­
peria listycznej, łożącej Corsz w ięk­
sze sum y dolarów , aby zohydzić 
nasz k ra j i nasz u s tró j społeczny?

pow stały  w  w alce z  tym  w szyst­
kim  co podłe 1 zdegenerow ane, co 
w steczne i skarla łe , co sprzedajne  i 
bezideowe, w  w alce z całą spuściz­
ną ciem noty 1 przesądów , n ac jona­
listycznej m egalom anii i pasożyt- 
nictw a kosztem  w łasnego ludu  i in ­
nych uciskanych  narodów .

C hcem y toż, aby wszyscy ludzie 
zrozum ieli sens naszej K onstytucji, 
zdali sobie spraw ę, że uksz ta łtow a­
nie naszej narodow ej, ludow ej K on­
sty tucji polskiej, w olnej od burżuS- 
zyjnych kosm opolitycznych wzorów, 
stało  się m ożliw e w łaśnie dzięki 
zw rotow i w d z iijach  ludzkości, k tó ­
ry zapoczątkow ała W ielka Socjali­
styczna R ew olucja P aździern ikow a.

Dla każdego uczciwego człowieka 
jes t rzeczą oczyw istą, że rozgrom ię 
nie najeźdźców  h itlerow skich  przez 
Związek R adziecki stw orzyło w arun  
ki dla zdobycia przez nas niepodle* 
łości, dla zdobycia w ładzy przez 
lud, dla zw ycięstw a ludu  nad siłam i 
kap ita listycznego  w yzysku i rozk ła­
du.

mi osiągnięciam i we w szystk ich  dzie 
dżinach przem ysłu , technik i, ro ln ic ­
tw a, ochrony zdrow ia, sw ej głęboko 
hum anistycznej sz tuk i i p rzodu ją ­
cej nauk i.

U w ażam y za dobrodziejstw o, że 
w czasach rosnącego zdziczenia fa ­
szystow skiego t gnicia m oralnego 
w k ra jach  kapita listycznych , w  cza . 
sach ludobó jstw a 1 stosow ania przez 
im peria listów  bron i bakterio logicz-

P ro je k t K onsty tucji Polskiej Rze­
czypospolitej L udow ej jes t w y ra ­
zem osiągniętego po raz pierw szy w 
naszych dziejach zw ycięstw a ludo­
wego, plebejskiego n u rtu , k tórego 
dalszym  ciągiem  jes t polski rew olu ­
cyjny ruch  robotniczy, n u r t m ark si­
stow ski — spadkobierca w szystk ie­
go co bvło szlachetne i postępow e 
w dziejach Polski.

Czerpiem y z  p ięknych trad y c ji 
piastow skich, k tó re  leżą u podstaw  
obecnego uksz ta łtow an ia  geogra­
ficznego naszej O jczyzny i je j granic.

C zerpiem y z postępow ych tradycji 
„złotego w ieku" lite ra tu ry  polskiej, 
ze św ietnego dorobku R eja ł Ko­
chanow skiego, O stroroga i M odrze­
wskiego.

C zerpiem y * p ięknych  tradyc ji 
„polskiego ośw iecenia", Sejm u Czte 
roletniego, pow stan ia  kościuszkow ­
skiego, polskich jakobinów .

Czyż n ie  znalazł dopiero w  naszej 
K onsty tucji u rzeczyw istn ienia pło­
m ienny apel F ranciszka -  Salezego 
Jezierskiego, k tó ry  w roku 1790 p i­
sał: „Chcecież b^5 w olnym i? T rze­
ba, żebyście »obi4 wolności isto tne 
przepisali p raw id ła . Chcecież być 
narodem ? Trzeba, żebyście jego u- 
pew nili całość. Całość waszego N a­
rodu zrobi was dopiero ludem jed­
nym 1 od innych  osobnym , a tyol- 
nóść pow szechna sp r iw i, że będzie 
cie narodem  całym ".

H ugo K ołłą ta j p isał o K onsty tucji
3 m aja :

„W ielu p ro jek t m ój za zby t śm ia­
ły osądzą, gdy ja  aam, zag łęb iając
się w  przyszłości, k tó ra  łatw iejszy  
przystęp  praw dzie do serc  ludz­
kich zgotuję, pa trzę  n ań  jak o  nie- 
odpow iadający zupełnie chęci do­
brem  ludzkim  zaję tej. P rzy jd ą  n a ­
stępne po nas pokolenia 1 jeżeli to 
m ałe pism o czytać będą  rzekną: 
„Przecież w roku 1789 odw ażono stę 
mówić za praw dą, lcc2 jak  w ówczas

P rzede w szystkim  zaś czerpiem y 
siłę z w ielkiego dorobku polskiego 
1 m iędzynarodow ego ruchu  robotn i­
czego, jego bohatersk ich  tradycji, 
jego in ternacjonalizm u i głębokiego 
patriotyzm u. Nowa K onsty tucja  jest 
uw ieńczeniem  zw ycięstw a bo h a te r­
skich zm agań polskiego ruchu  robot 
niczego na przestrzen i 70 l a t

Jak że  w ielkie było  znaczenie te ­
go, że M arks i Engels ty le  uw agi 
pośw ięcili spraw ie  narodow ego i spo 
łącznego w yzw olenia narodu  polskie 
go, że tak  ściśle łączyli sprawcę zwy 
eięsłw a spraw y w olności i dem okra­
cji w Europie z w alką  o now ą, -wol­
ną, ludow-ą Polskę.

Jak ąż  nieocenioną pom oc okazał 
Lenin polskiem u ruchow i robo tn i­
czemu, polskiem u p ro le ta ria tow i 1 
narodow i polskiem u w  jego w alce 
wyzwoleńczej, b ron iąc w y trw ale  Już 
w  now ych w arunkach , w  okresie 
im perializm u, sp raw y  wolności P o l­
ski, spraw y solidarności 1 b ra te r ­
stw a klasy  robotniczej Rosji i P o l­
ski.

nej — możem y korzystać z dośw iad 
czeń i pomocy W ielkiego K raju  Rad, 
k tó ry  zm ienia oblicze ziemi, zaprzę­
ga energ ię  atom ow ą do pracy po­
kojow ej, bu d u je  kanały  i odw raca 
bieg rzek, wrznosi w span iałe  budow ­
le kom unizm u. Rów nocześnie zaś 
sięgam y w głąb  naszej h isto rii i z 
kry tycznej analizy  je j w ielkiego 
dorobku czerpiem y w skazan ia  na 
dzień dzisiejszy i ju trze jszy .

przesądom  ulegać trzeba było, k iedy 
w nim  nie dość jeszcze śm iało przy  
praw dzie  obstaw ano".

Ileż w tych słow ach wielkiego p a . 
tr io ty  je s t głębokiej w iary  w  siły 
narodu!

Czyż połow iczność, niezdecydow a­
nie i u legan ie  przesądom  szlachec­
kim , k tó re  z  tak ą  przenikliw ością 
K o łłą ta j uchw ycił w  K onsty tucji 3 
m aja , nie zostały po raz  pierw szy 
w naszej h is to rii przezw yciężone 
dopiero w  naszych czes&ch, w n a ­
szej K onsty tucji?

W naszej codziennej p racy  i w a l­
ce, tw 'orząc now ą K onsty tucję , się­
gam y jeszcze głębiej w naszą h i­
storię i docieram y do trad y c ji p rze­
m ilczanych lub  w ręcz fałszow anych 
przez burżuazy jnych  h istoryków , 
sięgam y do bogatej h is to rii chłop­
skiej, do chłopskiej pon iew ierk i i 
do szlacheckiej sam ow oli 1 w yzy­
sku, do n ieludzkiego pańszczyźnia­
nego okrucieństw a, k iedy uw ażano, 
że chłop je s t „nieczłowiekiem ".

Sięgam y do trad y c ji pełnych b o ­
h a te rs tw a  zryw ów , bun tów  1 po­
w stań  chłopskich k rw aw o  tłum io­
nych przez szlachtę, k iedy te  m ag­
naci i książęta  kościoła z  n iesłycha- 

I ną m ściw ością ścigali przyw ódców  
chłopskich, kazali ich ścinać I ćw iar 
tow ać.

C zerpiem y z  p ięknych  trad y c ji 
w alk i „za w olność w aszą 1 naszą" 
w  w ieku X IX , z w alk  „o w yzw ole­
nie z  n ied o li narodow ej, narzuco­
nej przez p rusk ich , austriack ich  i ro 
sy jskich  zaborców  —> kolonizato­
rów " — ja k  głosi w stęp  do p ro jek ­
tu  K onsty tucji — z trad y c ji udz ia ­
łu  Polaków  w w alkach  w yzw oleń­
czych innych narodóuf.

N aw iązujem y do uczuć so lidarno­
ści i p rzy jaźn i, którfe w alczących o 
w olność Polaków  łączyły w  X IX  i 
XX w ieku z siłam i postępu na ca­
łym świecie.

Jak że  o lbrzym i w sw ym  znacze­
niu jes t w kład Józefa S talina do 
dzieła w yzw olenia Polski, usta len ia  
jej granic, do dzieła um ocnienia i 
rozw oju Polski Ludow ej, do h is to ­
rycznego zw rotu  w w ielow iekow ych 
stosunkach  m iędzy narodem  pol­
skim  a narodam i rosyjskim , uk ra iń  
skim  i b iałoruskim .

Z w rot ten, k tó ry  sta ł się m ożliw y 
dzięki zw ycięstw u R ew olucji P aź ­
dziernikow ej i dzięki zdobyciu w ła ­
dzy przez lud w Polsce w w yniku 
rozgrom ienia h itleryzm u przez A r­
mię R adziecką by ł przedm iotem  d ą ­
żeń najlepszych Polaków  i Rosjan 
na przestrzeni ostatn ich  150-ciu la t 

Jak że  p iękn ie w yraża tę myśl glos 
rad y k a ln e j em igracji polskiej „G ro ­
m ada H um ań":

„Rosja, k tó ra  cierp i toż samo, co 
1 my... czyż nie złączy sił sw oich 
z nam i przeciw’ko w spólnem u ja rz ­
m u? Rosja, k tó ra  była z  nam i w 
1825 r., R osja, k tó ra  jak  b r jc i  p rzy j­
m ow ała nas w  głębiach Syberii w 
lS 3 i, R osja, która, w> 1839 chcia.

ła  przyw ołać do życia Polskę... 
Czyż te raz  będzie przeciw ko nam ? 
Czyż się zaprze imion Pestla, M ura- 
wiewa, Bestużew a, k tóre w raz z Za­
wiszą i K onarskim  w śród te raźn ie j­
szości egoizmu błyszczą gwiazdy 
swoim pośw ięceniem  na W schodzie? 
O to są ci, na których rachow ać po­
w inniście...". H istoria w pełni po­
tw ierdziła słuszność tych polskich 
rew olucyjnych nadziel.

A czyż później w okresie pow sta­
n ia  styczniow ego przyjaźń  czoło­
wych działaczy lewicy Czerw onych 
jak  D ąbrow ski, W róblew ski, S iera­
kow ski, Padlew ski z H ercenem  1 
O gariew em , Czerny szewskim , D obro- 
lubow em  i Szew czenką — nie św iad 
czy o tym  sam ym  głębokim  nurcie, 
k tó ry  przew ija  się na przestrzeni 
dziesięcioleci? Czyż nie znalazła ona 
później sw ego w cielenia w takich 
w ielkich postaciach jak  Ludw ik 
W aryński, Ju lia n  M archlew ski 1 
Feliks D zierżyński, czyż n ie  została 
potw ierdzona w spólną w alką rew o­
lucjonistów  polskich i rosyjskich  na 
barykadach  1905 roku •  potem  w 
ogniu W ielkiej R ew olucji 1917 roku, 
w se tkach  dem onstrac ji robotników  
i chłopów  polskich w alczących pod 
przew odem  kom unistów  w określa 
m iędzyw ojennym  i w reszcie w k rw i 
w spólnie przelanej na pobojow is­
kach d rug iej w ojny św iatow ej w  
w alce z najeźdźcą h itlerow skim ?

Czyż zdobycze, k tó re  odzw iercie­
dla nasza K onsty tucja , nie są owo­
cem te j w spólnej w alki i tego h i­
storycznego zw rotu w stosunkach  
m iędzy narodem  polskim  1 rosyj­
skim , zw rotu, o k tó rym  m ów ił Jó ­
zef S ta lin  w 1945 roku podczas 
podpisania um ow y o przyjaźni, w za 
jem nej pomocy i w spółpracy?

Nowa Konstytucja utoruje 
.d ro gę  do pełnego zwycięstw # 

socjalizm u
O byw atele Posłowie!
U chw alając K onsty tucję  Polskiej 

Rzeczypospolitej L udow ej złożymy 
tym  sam ym  hołd cieniom  n a jlep ­
szych Polaków , którzy  na przestrze­
ni w ielu pokoleń w alczyli o sp ra ­
w iedliwość, o postęp, o wolność, 
złożymy hołd bojow nikom  aprawy 
robotniczej i chłopskiej, k tórzy  ty*  
cie sw ę oddali w w alce z przem o­
cą i w yzyskiem  kapitalistycznym , 
złożymy hołd pam ięci tych wszyst­
kich, którzy w ciem ną noc okupacji 
h itle row sk ie j oddali swe tyc ie  * 
w iarą  w lepsze ju tro  Polski, z w ia­
rą  w je j wolność i wielkość.

Złożymy też hołd pam ięci żołnie­
rzy i oficerów  radzieckich, którasy 
polegli na polskiej ziemi w walca
0 w spólna spraw ę.

U chw alenie przez Sejm  K onsty tu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
w ej w zm ocni siły naszego narodu, 
jeszcze bardziej scem en tu jf nasz n a ­
rodow y fro n t w alki o u trw alen ie  
pokoju, o realizację  p lanu fl-letnie- 
go. Wzmocni to nasz w kład do w al­
ki, k tó rą  toczy dziś cały w ielld 
św iatow y obóz pokoju i postępu.

Na p rzekór wrogom K onsty tucja  
Polskiej Rzeczypospolitej L udow ej 
nie ty lko  um ocni nasze dotychcza­
sowa zdobycze, ale u to ru je  drogę do 
pełnego zw ycięstw a socjalizm u.

K onsty tucja  Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludow ej stan ie  się św iadec­
tw em  w ielkości naszego narodu , 
św iadectw em  trw ałego  zw ycięstwa 
postępow ego n u rtu  w dziejach n a ­
szego narodu , zwycięstwa? spraw y 
k lasy  robotniczej 1 sojuszu robo tn i­
czo-chłopskiego.

U chw alona przez Sejm  U staw o­
daw czy K onsty tucja  Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej będzie tarczą
1 orężem  naszego narodu  w w alce
o rozkw it i św ietność naszej O j­
czyzny — Polsk iej Rzeczypospolitej 
Ludow ej.

Dumni jesteśmy, że czerpiemy 
z  doświadczeń i pomocy Wielkiego KrajU Rad

Dla każdego uczciwego człowieka 
je s t rzeczą oczyw istą, że dzięki o- 
partem u na  zw ycięstw ie Związku 
R adzieckiego now em u układow i sil 
na aren ie  m iędzynarodow ej po d ru ­
giej w ojnie św iatow ej stało  się 
m ożliw e um ocnienie Polski Ludowej 
w now ych granicach , opartych  na 
Odrze, Nysie i B ałtyku  i  j ej w spa­
niały  rozw ój.

O pieram y się „na rew olucyjnym  
dorobku polskiego i międzynarodo­

wego ruchu  robotniczego — jak  gło 
si w stęp  do p ro jek tu  K onsty tucji — 
na h is to rycznych  dośw iadczehiach 
zw ycięskiego budow nictw a socjali­
stycznego w Z w iązku Socjalistycz­
nych Republik R adzieckich, p ie rw ­
szym państw ie  robotn ików  i chło­
pów".

D um ni jesteśm y z  tego, że czer­
piem y z dośw iadczeń i dorobku n a ­
rodów' radzieckich , k tó re  po b ra te r­
sku dzielą się z  nam i sw ym i tAAUu

Konstytucja —  wcieleniem wielowiekowych 
dążeń narodu

Projekt Konstytucji jest wyrazem zwycięstwa 
wszystkiego co było postępowe i szlachetne 

w dziejach Polski

Konstytucja — uw ieńczerem  zwycięstwa 
bohaterskich walk klasy robotniczej
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W ARSZAW A (P A P ). —  107 posiedzenie Sejm u U staw odaw czego 
R. P . w  dniu 19 lipca br. w znowił M arszałek  K owalski. P o  załatw ieniu 
form alności w stępnych  M arszałek  pow iadom ił Izbę, że o trzym ał od Sze­
fa  K ancelarii R ady  P ań stw a  przy  piśm ie z dnia 14 lipca br. p ro jek t 
u staw y : O rdynacja  W yborcza do Sejm u Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej —  złożony pod obrady Sejm u ze wspólnej in icjatyw y ustaw odaw ­
czej R ady P ań stw a  i R ządu. P ro je k t ten został p rzekazany  do Sejm o­
w ej K om isji O rdynacji W yborczej

O tw iera jąc  rozp raw ę n ad  P ro je k ­
tem  K onsty tucji P o lsk iej Rzeczypo­
spolitej L udow ej M arszałek  Kowal 
skl udzielił g łosu pos. JĘ D R Y - 
CHOW SK IE M U  (P Z P R ), k tó ry  w 
sw ym  przem ów ieniu scharak teryzo . 
w ał ko n sty tu c je  ty p u  socjalistyczne­
go i k o n sty tuc je  burżuazy jne.

P ro je k t K onsty tuc ji P o lsk iej R ze­
czypospolitej Ludow ej —  m ówił pos. 
Jędrychow sk i —  naw iązu je  do po 
stępow ej m yśli politycznej naszego 
narodu . M yśli w  nim  zaw arte  są 
rzczytow ym  p u nk tem  rozw oju m y­
śl! politycznej 1 praw no .  ustro jow ej 
postępow ego n u rtu  historii Polski.

K onsty tucje  bu rżuazy jne cechuje 
fałsz, h ipokryzja , obłuda. Cechą 
K onsty tucji Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludow ej ja k  i innych k o n sty tu ­
cji ty p u  socjalistycznego je s t jej 
g łęboka praw dziw ość. B urżuazy jne  
konsty tuc je  s to ją  zazw yczaj n a  
gruncie  rów ności obyw ateli wobec 
państw a, ale ta  rów ność pozostaje 
fikc ją  wobec ja sk raw y ch  m erówno- 
fci społecznych. W  przeciw ieństw ie 
do tego  n asza  K onsty tucja , podob­
nie ja k  W ielka K onsty tuc ja  S tali­
now ska, nie ty lko  p ro k lam u ją  wol­
ność i p raw a  obyw atelskie, ale jed ­
nocześnie tw orzą  realne gw arancje , 
um ożliw iające m asom  p racu jącym  
korzystan ie  z ty ch  praw . K onsty tu- 
c1a P olsk iej R zeczypospolitej L udo 
w ej g w aran tu je  obyw atelom  rea liza­
cję Ich- p raw  obyw atelskich nie ty l- 
)'o  takich , ja k  p raw a  w yboru, a le 
rów nież tak ich  praw , ja k  praw o  
do p racy , praw o do w ypoczynku, 
praw o do nauk i ltd.

K onsty tucję  P o lsk iej R zeczypospo­
litej Ludow ej cechuje głęboki p a ­
trio tyzm . W  każdym  niem al a r ty ­
kule p rzejaw ia się w niej tro sk a  o 
ochronę gran ic  państw a, o jego bez­
pieczeństwo, o rozw ój sił w ytw ór- 
czych społeczeństw a, o u trw alen ie  
suw erenności narodu  i jego nieza­
leżności gospodarczej, o rozkw it k u l­
tu ry  narodow ej. Równocześnie rz ą ­
dy zachodnio - europejskie k ra jów  o 
daw nych trad y c jach  niepodległego 
Istnienia państw ow ego, w prow adzają  
j  siebie popraw ki do konsty tucji, 
sm ierzające do ogran iczen ia  suw e­
renności i podporządkow ania tych  
państw  am erykańsk iem u im perializ­
mowi, albo też  czynią to  bez żad ­
nych popraw ek do konsty tucji, bez­
cerem onialnie gw ałcąc obow iązujące 
przepisy konsty tucji.

N a  rów ni z  kosm polityzm em , k tó ­
ry  je s t w yrazem  podporządkow ania 
burżuazji w  zachodniej E uropie lub 
innych częściach św iata, am ery k ań ­
skiem u Im peria lizm ow i, jedną  z 
Istotnych cech konsty tucji bu rżua- 
zyjnych je s t to, że sto ją  one n a  
gruncie  szow inizm u 1 rasizm u. W 
przeciw ieństw ie do tego  K onsty tucja  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
m a ch a rak te r głęboko in ternacjona- 
listyczny. ■

U chw alenie K onsty tucji P olskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — koń­
czy m ów ca —  będzie now ym  czyn­
nikiem  jeszcze w iększego zw arcia  
się naszego  narodu wokół klasy  ro­
botniczej, wokół Polskiej Zjednoczo­
nej P a rtii R obotniczej i  P rzew odni­
czącego je j K om itetu  C entralnego  
B olesław a B ieru ta , wokół w ielkich 
Idei socjalizm u, w okół sz tandaru  Le­
nina i S talina. (O klask i).

Pos. KULCZYŃSKI (SD ) pośw ię­
cił swe przem ów ienie omówieniu 
źródeł h istorycznych K onstytucji. 
Mówca podkreślił na wstępie, że 
K onsty tucja  P olskiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej jes t owocem i w yrazem  
zw ycięstw a narodu  w walce o w yz­
wolenie narodow e i społeczne, o  
zrzucenie k a jd an  obcej niewoli, o 
zrzucenie ka jdan  kapitalizm u, o 
spraw iedliw ość społeczną l socja­
lizm.

Je j rodowód h istoryczny wywodzi 
się z w alk  o wolność ludu, o p raw a 
dla ludu, o w ładzę dla ludu, w alk 
pełnych bohaterstw a i d ram atyczne­
go napięcia trw ających  poprzez dłu­
gie w ieki -na gruncie przeciw ieństw  
interesów  klasow ych m as ludowych 
t  k las  pasożytniczych.

N asza  ojczyzna ludu polskiego 
wypływ a na  fali m iędzynarodow ego 
ruchu proletariack iego , k tó rego  
sz tandarem  je s t rew olucja paździer­
nikow a, a  ram ieniem  i o sto ją  je s t 
zwycięski Związek Socjalistycznych 
Republik  Radzieckich. W ypływ a ona 
Ba bark ach  naszej polskiej o fiarnej 
Jjlasy robotniczej i  m as  ch łopsk ich .,

K onsty tucja  P olsk iej R zeczypospo. 
litej Ludowej je s t logicznym  w yra 
zem tego fak tu . Oblicze jak ie  ona 
nadaje  nowemu państw u  i nowem u 
ludowemu narodow i polskiem u, p rze­
kształcającem u się w naród  socja­
listyczny, je s t w yrazem  now oczes­
nego, robotniczego spo jrzen ia  na 
koncepcję państw a, koncepcję n a ro ­
du i robotniczego spojrzen ia  n a  za ­
gadnienie niepodległości.

D ośw iadczenie 150 la t niewoli n a ­
rodow ej i dłuższej jeszcze niewoli 
klasow ej, dw ukro tna  k a ta s tro fa  p ań ­
stw a, cz te rok ro tna  k a ta s tro fa  pow­
stań  narodow ych opartych  o błędne 
koncepcje społeczno . ustrojow e, do­
św iadczenie b ra te rsk ie j pomocy ze 
stro n y  sił reprezen tu jących  ideolo­
gię, jedność i siłę p ro le ta r ia tu  świa­
tow ego — oto rodowód historyczny 
K onsty tucji Polsk iej Rzeczypospoli­
te j Ludowej —  1 nie ty lko  rodowód, 
ale i h isto ryczny  dowód p raw dy  jej 
założeń, dowód je j siły  i dowód m o­
cy o p arte j o nią niepodległości n a ­
rodow ej — kończy pos. K ulczyński.

P rzem ów ienie pos. DW ORAKOW ­
SK IEGO  (P Z P R ) dotyczyło roli pol­
skiej k la sy  robotniczej jako  aw an­
gardy  narodu . N aw iązując do słów 
P rezy d en ta  B ie ru ta  m ów ca stw ier­
dza, że obecna K onsty tuc ja  jest 
uw ieńczeniem  70-letniej w alki pol­
skiej k lasy  robotniczej. N asza  k lasa  
robotnicza, k tó ra  od w ielu dziesię­
cioleci broniła w  sw ej w alce k laso­
wej na jbardz ie j isto tnych  interesów  
Polski, w yrosła  dziś bezspornie do 
roli p rzodu jącej siły  n arodu  polskie­
go, st«-jąocgo sVa , narocjem sjwjali- 
9tyczńym;i . V * . i 

W  dalszym  ciągu pos. D w orakow ­
sk i analizu je  dorobek o sta tn ich  8 lat, 
uzyskany  przez naród  polski pod k ie­
row nictw em  k lasy  robotniczej po 
w yzwoleniu Polski przez A rm ię R a­
dziecką. W  w ielkim  dziele budow a­
n ia  u s tro ju  pełnej sprawiedliw ości 
społecznej — socjalizm u, k lasa  ro­
botnicza Po lsk i przewodzi narodowi, 
um iejętn ie p rze łam ując  —  w brew  
im perializm ow i am erykańskiem u, je ­
go sa telitom  1 rodzim ej reakcji po­
w ażne trudności, jak ie  staw ały  na 
naszej drodze.

B ohaterstw o  polskiej k lasy  robo t­
niczej zacieśnia je j więź i je j so­
ju sz  z  m asam i chłopskim i, um acnia  
je j k ierow niczą  ro lę  w  tym  sojuszu, 
u ła tw ia  p rzejście  m ilionow ych m as 
chłopskich n a  drogą now oczesnej, 
zm echanizow anej, uspołecznionej go­
spodark i ro lnej. B ohaters tw o  pracy 
po lskiej k la sy  robotn iczej um acnia

1 je j p rzodu jącą  ro lą w  narodz ie , a 
ta  p rzodu jąca  ro la je s t n iezbędną 
p rzes łan k ą  p rzekszta łcan ia  się n a ro ­
du polskiego w  n a ró d  socjalistycz­
ny.

A w angarda  po lskiej klasy, rob o tn i­
czej, je j P a r t ia  — P o lska  Z jednoczo­
na P a r tia  R obotnicza, prow adzi n ie­
strudzen ie  system atyczną pracę  w y­
chow aw czą w śród  najszerszych  m as 
ludow ych, aby  uczynić z nich  w 
pełn i św iadom ych budow niczych so­
cjalizm u, jiro w ad z i szeroko zak ro jo ­
n ą  p racę  po lityczną i  w ychowaw czą, 
zw łaszcza w śród m łodzieży polskiej, 
sto jącej dziś w  p ierw szych szere­
gach naszego budow nictw a socjali­
stycznego.

N iech nasza K o nsty tuc ja  Polskiej 
R zeczypospolitej L udow ej, p rzy ję ta  
i za tw ierdzona przez n aród  polski, 
s tan ie  się orężem  i sz tandarem  w 
dalszej nasze j w alce  o całkow ite 
w yzw olenie człow ieka, o u trw alen ie  
pokoju , o zw ycięstw o socjalizniu — 
kończy w śród  ok lasków  pos. Dwo­
rakow ski.

Pos. OZGA M IC H A L SK I (ZSL) 
pośw ięcił sw e przem ów ienie  1 osiąg­
nięciom  i perspek tyw om  rozw ojo­
w ym  wsi. S tw ierdzając , że chłopi 
zapoznali się z tre śc ią  p ro jek tu  
K o nsty tuc ji w  czasie dyskusji w  
grom adach i gm inach, m ów ca po d ­
k reślił: „Z aspokojenie głodu ziemi, 
głodu chleba, głodu w iedzy, udział 
w rządzeniu  k ra jem  m ilionów  m ało  
1 średn ioro lnych  chłopów , w  sojusze 
z p rzodu jącą  k lasą  robotniczą.

św iadczy o sile ideow ej K onsty tucji, 
o tj'm , czyich rą k  dziełem  jest K on­
sty tuc ja , kom u służy i kom u będzie 
służyła".

T rzeba nam  dzisiaj w alczyć o s ta ­
łe um acn ian ie  spójni m iędzy m ia ­
stem  i w sią — pow iedział pos. 
Ozga M ichalski. To znaczy — pod­
nieść zaopatrzen ie  m iast i osiedli 
fabrycznych w  p ro duk ty  spożywcze, 
zaopatrzen ie  p rzem ysłu  w surow ce 
pochodzenia rolniczego. W tym  celu 
trzeb a  nam  urucham iać w szystk ie 
rezerw y w zrostu  p rodukcji tkw iące 
w indyw idualnych gospodarstw ach.

M usi tem u nieodłączn ie  to w arzy ­
szyć ham ow an ie  speku lanck ich  za­
pędów  ku łack ich  i w a 'k a  o w ypeł­
nienie przez k u łak a  w szystk ich  obo­
w iązków  producen ta  i dostaw cy to ­
w arów  ro lnych  d la  P aństw a .

Z dajem y sobie sp raw ę — k o n ty ­
n u u je  m ów ca — z odm ienności obcc 
ne j s tru k tu ry  gospodarczej w si w 
porów naniu  ze s tru k tu rą  przem ysłu. 
S praw a ta  szczególnie da je  o  sobie 
znać w  obecnym  okresie. W raz z 
u ruchom ieniem  każdej now ej fab ry  
ki, każdego ob iek tu  budow y dokąd 
p łyną ludzie ze w si da je  się  odczuć 
bardzie j n adm ierna  dysproporcja  
m iędzy po trzebam i gospodarki n a ­
rodow ej w  zakresie produkcji ro l­
nej, a rozw ojem  te j produkcji.

P racu jący  chłop na  śm ierć i życie 
w iąże sw ój los z państw em  ludo­
wym. W n ierozerw alnym  sojuszu z 
robo tn ik iem  stanow i źródło siły  ludo

w ego p aństw a  stanow i jego istotę, 
b ierze na  siebie w spólny z k la są  ro ­
botniczą obow iązek uczynien ia  z tego  
p ań stw a  potęgi, k tó ra  g w aran tu je  m u 
spokojną, tw órczą pracę  dla siebie, 
sw oich dz!eci i całego spo łeczeń­
stw a — d la  n a ro d u " — zakończył 
p rzem ów ienie pos. Ozga M ichalski.

W dalszym  ciągu debaty  nad  p ro ­
jek tem  K o nsty tuc ji Polskiej Rzeczy­
pospolitej L udow ej zab ie ra li głos: 
pos. L ange — PZ PR  (omówił ro lę  
Polskiej R zeczypospolitej L udow ej 
jako  ogniw a św iatow ych sił pokoju), 
pos. B arcikow ski — SD (m ówił o 
charak terze , celach i podstaw ach  
organ izacy jnych  w ładzy ludow ej), 
pos. A lb rech t — P Z PR  (naw iązując 
do odpow iednich arty k u łó w  K onsty ­
tuc ji p rzedstaw ił ro lę ra d  narodo­
w ych jak o  organów  w ładzy państw o  
w ej w  terenie), pos. M oskwa — SD 
(omówił drogi rozw ojow e rzem iosł* 
polskiego u trw a lo n e  w  K onsty tucji 
Polsk iej R zeczypospolitej Ludow ej).

Po przerw ie  obiadow ej p rzew od­
nictw o o b rad  ob ją ł w icem arszałek  
B arcikow ski. W debacie konsty tucy j 
nej p rzem aw ia li 'n a s tęp n ie  pos. pos.: 
W itaszew ski (PZPR), Dachów (ZSL), 
Jaw o rsk a  (PZPR), W ojas (PZPR), 
C hajn  (SD), P iw ow arska  (PZPR), 
Wycech (ZSL) oraz Sztachelska 
(PZPR).

P o  przem ów ieniu  pos. S ztachel- 
6kiej w icem arszałek  B arcikow ski 
odroczył posiedzenie S ejm u  U staw o­
daw czego do pon iedzia łku  21 lipca  
do godz. 9 rano.

Kułakowice II zwycięsko realizują swoje zobowiązania
- k o w ic f t  tr» flłl& a ry-T«rx*->~~ r*~ * u —X- —• ■K ułakow ice to  duża grom ada w  | była się p ierw sza lu s trac ja  pól. Do­

powiecie hrubieszow skim . Dzieli się I konał je j sam  sołtys S tan isław  Rad- 
—  ■ kowski, k tó ry  n ie  zdołał jednak

w szystkich  pól obejść. N ajbardzie j 
zezłościł się n a  F u rta k a , k tó ry  m a 
pola „pod nosem ", m a kim  w yplew ić 
chW ast^ 1 ty lko  .jakby na  złość gro- 
maitfete' choWał j e 1 n a ' sw yni: polu.' 
Sołtys porozm aw iał z nim  i to  po­
mogło.

ona n a  trzy  części. W  sum ie 
całe K ułakow ice m a ją  18 km  d łu­
gości. Chłopi z g rom ady  K uła­
kowice I I  (jed n a  kolonia i dwie 
$ZięU«,cp: Ęp,C>Wy i Sut^wy,) w  dpi u 
21 czerw ca br. dla uczczenia św ię ta  
W yzw olenia p ierw si w  naszym  wo­
jew ództw ie podjęli zobowiązanie 
przyśpieszenia prac  przecjżniwnych 
i term inow ego, bez s t r a t  p rzeprow a­
dzenia żniw. j

CHW ASTY —  W  T E R M IN IE
Chyliński, k tó ry  liczy ponad pięć 

krzyżyków  i kosą nie bardzo już 
pociąga, ta k  się p rze ją ł w ykona­
niem  zobow iązania, że za raz  n a  d ru ­
gi dzień po jego podjęciu skoro 
słońce w zeszło w ziął do ręk i sierp i 
zrobił „ogrom ne spustoszenie" w śród 
chw astów , k tó re  w zięły w  swe po­
siadanie ścieżki, row y i pastw iska.

W  grom adzie znalazło  się jednak  
kilku ta la ch  gospodarzy k tórych  
sołtys i członkowie specjalnej kom i­
sji m usieli upom inać, by wyniszczyli 
na sw ych polach chw asty. T erm in 
zakończenia w alki z- chw astam i 
upływ ał 30 czerw ca. 26 czerw ca od-

T akim  był m . jn . S tan isław  C zar­
necki. W  tym  roku  m a on żyto  w 
jednym  nierów nym  kaw ałku . N a  
górce, gdzie zboże od la t było zaw ­
sze gorsze, a  gdzie za nam ow ą p re ­
zesa koła ZSCh w  ich grom adzie, 
P aw laka, zrobił w  ub. roku pod- 
oryw kę, m a  te ra z  zboże ła d n ie js i ,
niż n a  dołku. Z lekcji te j C zarnecki1 -  -•»- ■ "

Żniwa w pełni

Gdzie kiedyś żęto sierpem dziś pracują maszyny
W arko t tra k to ru  m ieszał się z chrzę 

stem  ścinanego żyta. M aszyna po­
zostaw iała za sobą gotow e zw iązane 
snopki. T rak to rzy sta  D aciuk z POM 
R óżanka siedząc za k ierow nicą  raz 
po raz ogląda! się poza siebie spraw  
dzając w zrokiem  czy w szystko  jest 
w  porządku. Z ty łu  na snopow iązał 
ce pom ocnik trak to rz y sty  obserw o­
w ał p racę  m aszyny.

— Stop! —  k rzy k n ą ł w  pew nym  
m om encie.

D aciuk w yłączył bieg, t r a k to r  z a ­
trzym ał się, p rzestały  ob racać  się 
skrzydła  snopow iązałki. Jedyn ie  sil 
n ik  tra k to ra  pracow ał nadal, siejąc 
gorącym  gazem  z ru ry  w ydechow ej. 
D aciuk w raz  z pom ocnikiem  m a j­
strow ali już  p rzy  przy rządzie  w y­
rzucającym  snopki. Coś się tam  za­
p lą ta ło  w  try b y  i zaham ow ało  na 
chw ilę  funkcjonow anie. Snopek na  
czas n ie  został w yrzucony.

— N aciągnij no lepiej płótno. Tak, 
w  porządku!

D aciuk  w łączył bieg. M aszyna | 
znów  p racu je  bez zarzu tu , Na polu 
przybyw a rów nych  dobrze zw iąza­
nych  snopków . D ługo n ie  leżą, bo 
Ich gospodarz (m ałorolny chłop S ta 
n is ław  L ejko z g rom ady R óżanka 
gm. W łodaw a) u staw ia  j e  zaraz w  
dziesiątki.

K orzysta jąc  z chw ilow ej p rzerw y  
usiadł n a  snopku i rzek ł w skazu jąc  
snopow iązałkę:

O t w ygoda. Ile  to  daw *ie j czło

w iek na łam ał sobie k rzyża  przy  sier 
pie, nam achał się kosą, n ak łu ł rąk  
i n a d a rł szm at p rzy  w iązaniu. A 
teraz? Nie całe dw ie godziny i jak i 
kaw ał ży ta  u p rzą tn ię ty  w e trzech 
ludzi. Ju tro  ju ż  będę m ógł p rzy ­
stąp ić  do podoryw ki. Ł adne żyto 
praw da? — pogładził pełne kłosy. 
— O rałem  pod niego trak to rem  wy 
pożyczonym w  PO M  — dodał zabie­
ra jąc  się do pracy.

* * • *
— H etta . Wio. — pokrzyk iw ał Mi 

kołaj G ierliń sk i z  D ołhobrodów  
Podcinając batem  spocone k asz tan ­
ki ciągnące żn iw iarkę. Spieszył się, 
by do w ieczora w ykosić 3 hek taro  
wy łan  żyta. Za żn iw ia rk ą  k ilka  o- 
sób zbierało  garście  ży ta  sk ładając 
i® i w iążąc w  snopki.

— Nie podłaź no  blisko, bo cię 
dziabnę — stro fow ał żonę A dam  Ko 
w alczyk n a  sąsiednim  zagonie tn ąc  
zam aszyście kosą.

— To się pospiesz —- odparła  ko­
bieta, m ierząc jed n ak  przezornie 
w zrokiem  odległość dzielącą ją  od 
kosiarza.

— M yślisz, t e  to  ta k  ła tw o  m a ­
chać kosą ja k  językiem  — odciął 
się K ow alczyk ocierając p o t z czo­
ła.

*  * *

— Skończone — w y k rzy k n ą ł r a ­
dośnie trak to rz y sta  PO M  R yszard  
R ojek  zeskaku jąc  z siodełka, z zado

_- j -  — j  ucUKl
wiele skorzysta! i sko rzysta ła  ca la  D ru g a  lu s tra c ja  pól odbyła się w  grom ada. Gdy rozm aw ialiśm y z nim  

przeddzień osta tn iego  zebran ia  gro- na  ten  tem at powiedział:
— — ■ - -  • —  j a  j u£ tego  dopilnuję, żeby

podoryw ki w  ty m  reku  były w yko. 
nane w term in ie  i przez w szystkich. 
Byłem „niew iernym  Tom aszem ", a le  
w ty m  ro k u  zyskałem  dośw iadczę- 
nie.

N IE  POW TÓRZY S IĘ  ROK 
UBIEGŁY

F u r ta k  m a dwie m łocarnie —  
szerokom łotną na p ro 3 tą  słom ę i 
ta rg an k ę . W  roku  ubiegłym  za  
dwie godziny om łotów  u P aw lak a  
zażądał dw a dni odrobku, k tó ra  
o trzym ał p rzy  kopaniu ziem niaków . 
A ktyw  grom adzki n a  te  eksploata- 
to rsk ie  poczynania F u r ta k a  p a trzy ł 
przez palce i pozw alał m u w yzyski­
w ać. W  tym  roku  tego  ju ż  nie bę­
dzie. W szystk ie m aszyny  om łotow e 
dzięki grom adzkiem u aktyw ow i do­
prow adzone zosta ły  do s ta n u  uży­
w alności i d la  każdej m aszyny opra­
cowano plan pracy. N ajpierw  b ?d ł 
młóciły u  tych, k tó rzy  nie m a ją  sto ­
dół, ja k  u B iałka, SzczenaAskiego, 
K owalczuka, Lachowicza, M atu rzyń . 
skiego, Cichowskiego i Innych.

Podobny w yzysk był w  roku ubie­
głym , jeśli chodzi o zwózkę zboża, 
podoryw ki i cięcie zbóż. Dwie żni­
w iark i konne (w  ubiegłym  ro k u  g ro . 
m ada o trzym ała  ty lko jedną) będą 
w ty m  roku  pracow ać p rzede 
w szystkim  u n a jła d n ie jsz y c h  1 tych, 
k tórzy  o w łasnej sile nie sa  zdolni

m adzkiego tj . 29 czerw ca. Dokonali 
jej chłopi ’ odpowiedzialni za  w alkę 
z chw astam i: W ładysław  Goluch 1 
StanCsław Saw a. O statnim  w  te j a k ­
cji był B ednarczuk, k tó rem u w i­
docznie przez dłuższy czas szkoda 
było chwastów" — szczególnie ostu 
w jęczm ieniu.

LEK CJA  PO DO RY W EK
Chłopi z K ulakow ie I I  zobowiązali 

się w ykonać podoryw ki z a raz  po 
ścięciu zbóż n a  całej powierzchni 
pokłosowej. W iększość rolników  z 
te j g rom ady  stosu je  je  od k ilku  la t. 
Jednak  jeszcze w ubiegłym  roku 
byli w grom adzie tacy  chłopi, k tó ­
rzy uważali, że podorywlęi nic nie 
d a ją  i je s t to  „robota głupiego".

w oleniem  pa trzy ł n a  rów ne  rzędy 
snopów  leżących na  w ykoszonym  
przez niego polu m ałorolnego ch ło­
pa S tan isław a O reńczuka z g rom a­
dy S taw ki.

O reńczuk znoszący snopki w raz z 
żoną za trzym ał się na  chwilę.

— Ile  kosztow ałby m nie sp rzęt 
tych 2 hek ta rów , gdyby n ie  s-nopo- 
w iązałka? M usiałbym  n a jąć  kosia­
rza i jeszcze kogoś do w iązania, bo 
ja  jestem  po operacji, a żona też 
niezdrow a. Zajęłoby to dużo czasu 
1 pieniędzy. Snopow iązałka i tr a k ­
to r to  jednak  dobra  rzecz. P rzy je­
chali do m nie po południu  i p a trz ­
cie ju ż  po robocie. Snopki powoli 
sobie zniesiem y a ju tro  b iorę się do 
orki, żeby ziem ia n ie  wyschła.

*  *  *

Pogodny lipcow y dzień m iał się 
ku schyłkow i. W śród łanów  zbóż 
w idniały  p ierw sze szczerby dokona­
ne ręk am i żniw iarzy. Tam , gdzie 
n iedaw no jeszcze falow ało żyto te­
raz  ju ż  o stro  odcinały się ustaw ione 
dziesiątki. W  pow ietrzu  unosił się 
gw ar giosów, łoskot trak to ró w  cią­
gnących snopow iązałki, te rk o t kon­
nych żn iw iarek , b rzęk  ostrzonych 
kos. Pom im o sk rupu la tnych  poszu­
k iw ań  nigdzie n ie  dało  się u jrzeć 
przeżytku — sierpa. Na polach chło 
pów m ało  i średnioro lnych , gdzie 
sierp  by ł na jczęstszym  zjaw iskiem  
w idzi się te raz  snopow iązałki ciąg­
n ione erzez  r trak to ry . J - rz

w łasnej sile nie są  zdolni 
uprzątnąć  zboża w ' term inie. J a n  
Kawka zaw arł jvż  umowy na  wyko­
szenie 'jedną żn iw iarką GOM 55 ha  
zboża. O piekunem  drug ie j żn iw iark i 
jes t Szczepański. Będzie ona praco­
wać u C icpierskicgo, K w iatkow skie­
go, D zieniuka, K am elina i R adkow - 
skiego. P lan y  pom ocy sąsiedzkiej 
grom ady K ułakow ice I I  są  tro sk li­
wie opracow ane i „przewałkowane'* 
nie na jednym  zebraniu.

Od 21 czerw ca cała g rom ada żyje 
rea lizac ją  zobow iązania, jak ie  pod­
jęła d la  uczczenia Św ięta W yzwo­
lenia 22 Lipca. Chłopi te j g rom ady  
zwycięsko w ykonali sianokosy, w  
term in ie  ukończyli w szystkie p race  
przedźniw ne i należycie p rzygoto­
wali się do ostatn iego  etapu  w alki o 
plon —  żniw, k tó re  zobowiązali się 
przeprow adzić bez s tra t, ta k  by an t 
jedno ziarno  nie w ykruszyło  się, nie 
zrosło n a  pokosie, lub w kopach.

Dziś w K ułakow icach I I  żniw a w  
pełni. J a n  P aw lak  i Z ygm unt Po- 
dłow skt czuw ają, by  w szystk ie p ra ­
ce w ykonyw ane były w  term in ie  i  
zgodnie z p lanam i pom ocy sąsiedz­
kiej. To w szystko gw aran tu je , że 
K ułakow ice I I  w ykonują  sw oje zo­
bowiązanie. 4* V.
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Szerzej rozpostrzyjm y n a d  Ojczyznę* skrzydła naszego lotnictw a 
— skrzydła pokoju i przyjaźni miedzy narodam i 

skrzydła w olności i n iepodległości Polski Ludowej
Związek Młodzieży Polskiej objął szefostwo nad wojskami lotniczymi

Fragmenty przemówienia sekretarza ZG ZMP — Nowocienia na Plenum ZG ZMPW przeddzień Zlotu Młodych  
P rzodowników —  Budow niczych  
Polski L u dow ej  — 19 bm. odbyło  
się w  Warszawie uroczyste ple­
narne posiedzenie Zarządu Głów  
ner/o ZMP, poświęcone objęciu  
przez młodzież szefostwa nad lot 
nic tw em  w o jskow ym .

W  P lenum  uczestniczyło przesz  
lą 3 tys. czołowych przodow ników  
pracy, a k tyw is tów  Z M P  ze  
w szys tk ich  stron kraju.

O w acyjnie w itan i przez zgro­
m adzonych przybyli m. in. człon 
kow ie R ządu z p rem ierem  Józe­
fem C yrankiew iczem  na czele, 
sek re ta rz  KC PZ PR  Franciszek 
M azur, generalic ja , p rzedstaw i­
ciele św ia ta  ku ltu ra lnego  sto li­
cy. O becna by ła  rów nież delega­
cja m łodzieży radzieckiej na 
Z lot z sekretarzem  CK K omso- 
molu W iktorem  Ju rkow sk im  na 
czele.

S e k re ta rz  Z arządu  G łównego 
ZM P Nowocień w ygłosił re fe ra t, 
w k tó rym  naw iązu jąc  do serdecz 
nej w iązi łączącej młodzież z Lu 
dowym W ojskiem  Polskim , 
wniósł w  im ieniu Zarządu Głów 
nego ZM P p ro jek t objęcia sze­
fostw a nad  lo tn ictw em  w ojsko­
wym.

W dyskusji nad projektem przema­
wiali: przodujący rębacz z. kopalni So 

śnlca — Jerzy Chmura, przewodniczą 
cy kola ZMP ze spółdzielni produk­
cyjnej Model w pow. Gostynin — 
Pugenliisz Olejnlc/nk. pr>or, pilot Lu­
cjan Kałkus, studentka Politechniki 
Warszawskiej, znana szybownlczka. 
Wanda Szempllńska. oraz pilot szy­
bowcowy aeroklubu wrocławskiego 
Aleksander Pawllklewlcz.

S ek re ta rz  ZG ZM P S trzałkow ­
ski odczytał p ro jek t uchw ały  o 
objęciu szefostwa nad  lo tn ic­
twem wojskowym, k tó ry  został 
jednomyślnie ..przyjęty w śród 
burzliw ych ow acji przez w szyst­
kich zebranych.

N astępnie  glos zab ra ł w icem i­
n is te r O brony N arodow ej, szef 
G łów nego Z arządu Politycznego 
W F gen. bryg. M arian  N aszkow - 
ski.

W Imieniu Związku Młodzieży Pol- 
eklej sekretarz ZG ZMP Wieczorek 
wręczył przedstawicielowi wojsk lot- 
rtfzych  gen. Kadazeuowtczowl szt.m- 
dar przechodni Zarządu Głównego 
ZMP, który zgodnie z powziętą uch­
wałą Plenum będzie wręczony przodu 
Jącej Jednostce lotniczej.

F ra jfm cn ly
W przeddzień  W aszego m łodzieżo 

wego św ięta  w  przeddzień Z lotu Mło 
dych Przodow ników  pozdraw iam  
Wae z całego serca w im ieniu Ludo­
wego W ojska Polskiego.

Nie je s t p rzypadkiem , drodzy 
przyjaciele, ż- w  tych  uroczystych 
dniach przeglądu sił naszej m łodzie 
t y i jej dorobku w  budow nictw ie so­
cjalizm u, postanow iliście um ocnić 
w ięź z naszym  W ojskiem  przez obję 
cie szefostw a nad  lo tn ictw em . Budo 
iva socjalizm u bow iem  i obrona nie 
podległości naszej O jczyzny to  spraw y 
nierozerw alnie ze sobą zw iązane. 
U staw iczne um acn ian ie  po tencjału  
obronnego k ra ju  1 naszej gotowości 
bojow ej w  obliczu zbójeckich zapę­
dów am erykańsk ich  agresorów  — 
to gw aranc ja  Waszego szczęśliwego 
ju tra , W aszęj spokojnej p racy i nau 
ki.

T roska o stafy rozw ój naszych bo 
jow ych skrzydeł je s t tro sk ą  całego 
narodu.

Gdy ra trzy m y  na nasze Siły Zbrój 
ne, gdy patrzym y na nasze młode 
lotnictw o, silne przodu jącą  techniką 
I p rzodującym  dośw iadczeniem , sil­
ne w spaniałym i ludźm i, silne św ia­
dom ością — m ożem y powiedzieć z 
dum ą i spokojem  — han iebne dni 
W rześniowe nie pow tórzą się nigdy!

Oczywiście m ów iąc to, nie zapo­
m inam y ani na chw ilę, że siły nasze 
bronić m ogą skutecznie pokoju i 
‘ocjalizm u jedyn ie  w  oparciu o siły 
sałp.go obozu pokoju , w  Pierw szym

Tow arzysze i Koledzy!
D zisiejsze rozszerzone Plenum  ZG 

ZM P zostało zwołane, by omówić 
w ielkiej doniosłości sprawę — szefo­
stwo ZMP nad lotnictwem.

Wielka idea ofiarnej słu żb y  naszej 
wolnej O jczyźnie, w  której praca 
s ta ła  się radością i obowiązkiem wo­
bec narodu, przyświeca naszej m ło ­
dzieży, dodaje jej sił w w alce  z 
trudnościami, z wrogiem w ewnętrz­
nym i zewnętrznym. Wiąże się ona 
nierozerwalnie w umysłach i sercach 
młodzieży z głębokim uczuciem 
wdzięczności dla naszego oswobwdzi- 
cicla i serdecznego przyjaciela, do 
kraju budowniczych komunizmu —  
ZR SR i wielkiego Chorążego spra­
wy pokoju, demokracji i socjalizmu 
—  Jó z e fa  Stalina. Ożywia naszą 
młodzież i potęguje jej zapal, głębo­
kie uczucie przywiązania i miłości 
do organizatora zwycięstw  naszego 
narodu w walce o pokój i socjalizm, 
do partii klasy robotniczej i jej Prze­
wodniczącego towarzysza Bieruta.

Pod dowództwem Syna L,udu 
W arszaw skiego, w ychow anka sta li­
now skiej szkoły zwycięzców — M ar- | 
sza lka  Polski K onstantego Rokos­
sowskiego, n ieustannie w zrasta  siła 
i gotow ość bojow a w iernej straży  
naszych gran ic  — W ojska Polskie­
go. N ierozerw alne b ra terstw o  broni 
polskich sił zbrojnych z wyzwoliciel- 
ką  narodów  —  A rm ią R adziecką 
pozw ala nam  w brew  nagonce w ojen­
nej im perialistów  i działalności ań- 
g losaskich ag en tu r w k ra ju , z nie­
zm ąconym  spokojem  prow adzić po. 
kojow e budow nictw o w  naszej O j­
czyźnie.

Tow arzysz S talin  pow iedział: „O d m  
ga i męstwo są nierozerwalnymi recha 
m i bohatera ZSRR. Pilot — to skon­
centrowana wola, charakter i umie­
jętność ponoszenia ryzyk*. Ale od­
waga i męstwo — to tylko jedna 
strona bohaterstwa. Drugą śtroną 
nie mniej ważną — jest um iejęt­
ność. Męstwem —- jak powiadają — 
zdobywa się miasta, ale wtweea*  
tylko, gdy męstwo, •dwa*'*, goto­
wość do ponoszenia ryzyk* idą w 
parze z wszechstronną wiedzą".

W ychow ujem y w ZMP ludzi śm ia­
łych. odważnych, w ykształconych, 
pełnych poczucia odpowiedzialności 
w  służbie dla O jczyzny.

• *  *

L otnictw o polskie w yrosło w w alce 
r. faszystow skim  najeźdźcą. O dro­
dzenie naszego lo tn ictw a sta ło  się

rzędzie o potęgę w ielkiego Zw iązku 
Radzieckiego. N ie zapom inam y ani 
na chw ilę, że moc naszych bojo­
wych skrzydeł zaw dzięczam y b ra ­
tersk ie j pomocy narodu  radzieck ie­
go, jego arm ii, p rzy jaznej trosce to ­
w arzysza S talina.

Tow arzysze i O byw atele!
Młodzieży!

W W aszym pięknym  akcie żołnierz 
nasz w idzi jeszcze jeden  dowód m i­
łości narodu , szczególnie młodzieży, 
do swej arm ii. I to zobow iązuje do 
jeszcze w iększego w ysiłku  w  szko­
leniu i służbie.

Je s t szczytnym  zadaniem  ZM P 
sta łe  pogłębianie te j w ięzi w ojska 
z narodem , w pajan ie  m łodzieży m i­
łości do w ojska, w ychow yw anie 
tych cech, k tó re  są niezbędne dla o - 
brony O jczyzny, dbałość by najlepsi 
t. m łodzieży zasila li najw ażniejsze 
ogniw a W ojska, by zasila li szkoły 
oficerskie.

Ta m iłość naszej m łodzieży do 
W ojska, zam iłow anie do służby w  
ludow ych S iłach Z brojnych, p rng- 
nienie noszenia m unduru  żołnierskie 
go nie m a nic w spólnego z so ldates- 
ką. z n astro jam i pobrzękiw ania  sza 
bell^> k tó re  k rzew iła  piłsudczyzna 
w f^ a c h  przed w rześniow ych. G łębo 
ko obcy je s t nam  duch agresji, pod­
bojów, k tó ry  stanow i siłę napędo­
wą w  arm iach  agresorów . My ko­
cham y pokój, służym y pokojowi. 
Lecz w łaśnie d latego  — jak  uczy 
tow arzysz B te ru t — w ódz naszego 
narodu, o rgan iza to r i w ychow aw cę 
naszego w ojska  — n.i« m ożem y być

możliwe dzięki w spaniałom yślnej 
pomocy Zw iązku Radzieckiego, jego 
bohatersk ie j A rm ii i lotnictwa, dzię­
ki osobistej pomocy tow arzysza 
S talina. In s tru k to rzy  radzieccy w y­
chowywali młode pokolenie polskich 
lotników  na tradycjach  bohaterskich 
w alk lotników  radzieckich, bohate­
rów  ZSRR, na czynach Gastelli, 
Kożeduba i Pokryszk ina.

•takie obowiązki nakłada «» 
objęcie przez ZMP szefostw a nad 
lotnictwem ?

N akłada  to  przede w szystkim  
bardziej odpowiedzialne zadania na 
organizacje  ZMP-owskie w Po- 
w ietrzych Siłach Zbrojnych. Na te ­
renie jednostk i bojowej ZMP to po­
mocnik dow ództw a w podnoszeniu 
spraw ności i gotowości bojowej za ­
łogi. ZMP-owcy to przodownicy w y­
szkoleni* bojowego, teoretycznego i 
politycznego. To dla załogi przykład 
oficera, żołnierz*, pilota, mechanika, 
radiotelegrafisty, nieustannie podnn- 

! szącego swe kwalifikacje techniczne 
i wykształcenie ogólne, spieszącego
* koleżeńską pomocą towarzyszom  
broni w przełamywaniu napotyka­
nych trudności, to odważni i su­
mienni wykonawcy najtrudniejszych 
zadań, świadomi wielkiej roli odgry­
wanej przez Powietrzne Siły Zbroj­
ne w dziele obrony niepodległości 
Ojczyzny I pokoju.

Co należy uczynić by na."ze zaw o­
łanie: „Chłopcy i dziewczęta — n* 
samoloty!" — wcielone zostało w 
życie ?

Pierwszym warunkiem jes t w zm o­
żenie p racy  1 pomocy ZMP — Lidze 
Lotniczej — organizacji, k tó ra  nie­
m ałe już zasługi położyła w dziedzi­
nie popularyzacji lo tn ictw a 1 dzięki 
k tó re j baza m ateria lna dla w ycho­
w ania nowych k ad r d la lotnictw a 
nieustannie rośnie.

Nasze zadanie — pomóc l.idze 
U tn ie w j pozyskać dl* idei lotnic­
tw* szerokie masy młodzieży, bu­
dzić wśród młodzieży robotniczej i 
chłopskiej zainteresowanie do za­
gadnień lotniczych, do techniki la­
tania, nkaz.ywać Jej piękna zawodu 
lotnik*, celem pozyskani* najhar­
dziej zdolnych z nich do lotnictwa.

Niech fabryczne i w iejskie o rga- 
nizacje ZMP obejm ują szefostw o 
nad terenow ym i jednostkam i W ojsk 
Lotniczych, niech o tacza ją  opieką 
ośrodki szkoleniowe Ligi Lotniczej
1 k ie ru ją  najlepszą młodzież do 
szkół i n a  kursy, k tó re  L iga o rg a ­
nizuje.

słabi, gdyż słabych b iją , „ m y nie 
chcem y być w ięcej bici. P rzeciw nie, 
jeśli agresorzy odw ażą się zak łó­
cić nasze piękne, pokojow e życie, 
to my będziem y ich bić bez litości’
i kły w raże połam iem y.

Drodzy przyjaciele! c h c ę  Was za­
pewnić. że nasze lo tn ictw o, k tóre 
w w yniku dzisiejszej U chw ały od­
czuw ać będzie w iększą jeszcze niż 
dotąd porńoc ze s trony  narodu/, mło 
dzieży, W Soborze k ad r, w  przygo­
tow aniu zastępów  przyszłych lo tn i­
ków, we w spółpracy k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ej — spłaci z honorem  ten 
d ług wobec k ra ju , będzie jeszcze 
in tensyw niej podnosić sw ój poziom 
wyszkolenia, by la tać  szybciej, w y­
żej i spraw niej, by jeszcze czujniej 
strzec rubieży Polski Ludow ej, 
strzec naszych budow li socjalizm u, 
naszej w spanialej w skrzeszonej z 
ru in  Stolicy. Nasze organizacje 
ZM P-ow skie w . lo tn ic tw ie  i w  ca­
łym  W ojsku z jeszcze w iększym  
oddaniem  spełniać będą zaszczytną 
rolę pom ocników  dow ódców  1 o rg a ­
nizacji p a rty jnych  w  w alce o u -  
m acnian ie  gotow ości bojow ej w o j­
ska,

Chcę Was zapew nić, że całe n s -  
s*e W ojsko pod dow ództw em  M ar- 
tza łka  Rokossow skiego wzmoże swe 
v*ysiłki. bv w ypełnić jak  najlep iej 
nakaz P a rtii i R ządu, nakaz  naszego 
ukochanego tow arzysza B i# tu ta  — 
stać na s traży  naszej niepodległości, 
naszej gran icy  na O drze i Nysie, na 
straży W aszej szczęśliwej młodości
i szczęśliwego ju t ra  l

R ealizacja tego  zadania  może i 
pow inna odbywać się d rogą liczniej­
szych jeszcze spo tkań  z lotnikam i 
naszych jednostek  bojowych, z m i­
strzam i sportu  lotniczego.

Iłrugim niezbędnym warunkiem  
jes t tro sk a  organizacji o w szech­
stronny  rozwój fizyczny i um ysło­
wy naszej młodzieży. Do sam olotu 
może w siąść przede w szystkim  czło­
wiek zdrowy, w y trzym ały  1 zah a r­
tow any, k tó ry  bez słabości znosi 
kap ry sy  żywiołu, czuje się doskona­
le po w ykonaniu niezliczonych ak ro ­
bacji, od m artw ej pętli do jazdy  
głow ą w dół, akrobacji, jak ich  w y­
m aga od niego kunszt prow adzenia 
sam olotu i doprow adzenia go do lot­
n iska  w najm nie j pom yślnych w a­
runkach  atm osferycznych. Tych 
zdrowych ludzi, wytrzymałych, 
zręcznych, o szybkiej orientacji i 
spokojnych nerwach wychowujemy 
rozwijając kulturę fizyczną i sport. 
Stal* i uporczywa praca z młodzie­
żą w tej dziedzinie jest jednym z 
podstawowych zadań naszej organi­
zacji.

Szczególny nacisk  należy położyć 
na to, by w pełni w yzyskane były 
liczne wieże spadochronowe. S k ak a ­
nie z sam olotu i wieży spadochrono­
wej powinno s tać  się czym ś ta k  n a ­
tu ra lnym  ja k  pływanie, bieganie, 
strzelanie.

By zostać lotnikiem trzeba się 
uczyć, poznać praw* fizyki, być w y­
soce kwalifikowanym pracownikiem, 
jednym z tych, którzy codziennie 
pokonują przeszkody. Jakie stawia 
natura na drodze zwycięskiego mar­
szu umysłu ludzkiego. Stąd wniosek
— do oficerskich szkół lotniczych i 
do szkół lotniczych w ogóle tra f i 
młodzież zdolna, k tó ra  n ieustannie

W im ię pokojow ego budow nic­
tw a  i um acnian ia  niepodległości 
narodu , P lenum  ZG ZMP, o b rad u ­

ją c e  w  przeddzień Zlotu M łodych 
P rzodow ników  -— B udow niczych 
Polski Ludow ej i 8-m ej rocznicy 
w yzw olenia naszego k ra ju  przez 
A rm ię R adziecką i W ojsko P o l­
skie, postanaw ia uroczyście objąć 
szefostw o nad  w ojskam i lo tn iczy­
mi.

W czynie zlotow ym  m łodzież 
naszego k ra ju  dow iodła, że je s t 
niezłom ną oporą państw a ludow e­
go. Rośnie w  m łodzieży św iado­
m ość w spółgospodarza k ra ju . Mło­
dzież w ykazu je  n ieugiętą  w olę i 
gotowość w zm ocnienia siły obron­
nej ojczyzny, do obrony je j n ie ­
podległości, do pokrzyżow ania b a n ­
dyckich p lanów  im perializm u.

M łodzi robotnicy, chłopi, ucznio­
w ie i żołnierze wzmogli sw ój w y­
siłek w codziennej p racy, aby 
u tw ierdzić  i rozw ijać zdobycze za­
pisane w K onsty tucji, aby pod 
kierow nictw em  PZPR  i tow arzysza 
B olesław a B ieru ta  budow ać P o l­
skę spraw ied liw ą, w olną i n iepod­
ległą — Polskę socjalistyczną.

O bejm ując szefostw o nad  w o j­
skam i lotniczym i, ZG ZM P w zy­
w a w szystk ie sw e organizacje:

1 Wzmóc pracę polityczno- 
wychowawczą celem lep ­

szego zapoznawani* młodzieży z h i­
storią walki o wolność i niepodleg­
łość ojczyzny. Pogłębiać wśród 
młodzieży uczucie dumy i miłości 
do ludowego Wojsk* Polskiego, na 
którego czele stoi — syn ludu pol­
skiego, wychow-anek stalinow skiej 
szkoły zwycięzców, marszałek K on­
stanty Rokossowski — pogłębić 
miłość do ludowych wojsk lotn i­
czych. W ychowywać młodzież na 
świadomych, nieustraszonych bo­
jowników' sprawy pokoju i n ie ­
podległości na przykładach boha­
terów narodowych — Stefana 
Czarnieckiego, Tadeusza Koścłusz-

1 ki, Józefa Bema i Jarosława Dą­
browskiego, Feliksa Dzierżyńskie­
go i Karola Świerczewskiego oraz 
na przykładach bohaterów Armii 
Radzieckiej. Należy szerzej popu­
laryzować Ideę niezłomnego bra­
terstwa broni, łączącego Wojsko 
r o ’łk ie z niezwyciężoną Armią R a­
dziecką, lotnictwo polskie z ow ia­
n y *  legendarną sławą lotnictwem  
radzieckim. »ogłebł*e uczuci* mi-

podnosi poziom swego w ykształce­
nia ogólnego i technicznego.

Zadanie, które stoi przed ZMP 
to mrówcza prac* nad staiym  i nie­
ustannym doszkalaniem młodzieży. 
W ychowywać nie ty lko kad rę  pilo­
tów, ale również arm ie specjalistów
i wynalazców, k tórzy  w yniosą n a  
wyżyny jakość i Ilość naszego sprzę­
tu lotniczego. Mówimy więc — niech 
najlepsza młodzież idzie do prze­
mysłu lotniczego, by można było la­
tać jeszcze szybciej, jeszcze w ylej
i bezpieczniej.

Tow arzysze!
O b ję c ie  p r z e z  ZMP s z e f o s t w a  n a d  

lo t n ic t w e m  t o  s p r a w a  d u ż e j  wagi. 
N a k ła d a  to  n a  n a s z ą  organizacja 
(r u d n e , le c z  w y k o n a ln e  o b o w ią z k i .

PO P i e r w s z e , je s t to  kon ieczność  
prow adzenia szerokiej praćy po lityczn o-  
w yjaśniającej i w ychow aw czej. B udźm y  
w m łodzieży dum ę i m iłość do W ojsk*  
Polskiego, a szczególn ie do naszego od­
rodzonego lotn ictw a.

Budźm y w m łodzieży  czu jność wobec 
zew n ętrznych  I w ew nętrznych wrogów  
naszego socjalistycznego budow nlrtw a. 
U m ocnienie potęgi Polskiej R zeczypo­
spolitej Ludowej to najw ażn iejsze  za­
dan ie naszego pokolenia. SWiadomo«« 

tej w ielk iej prawdy w inn a  stać s it  w ła  
•n ośc ią  całej m łodzieży. -

PO D R U filE . Jest to  rozszerzanie 1 
bu dzen ie  zainteresow ań m łodzieży do  
zagadnień  lo tn iczych , tech n ik i la tan ia  
oraz kształtow anie  na przykładach bo­
haterstw a sta linow sk ich  1 polsk ich  so - 
kołów — n iezbędnych cech chirakteru>  
.tak śm iałość i odwaga oraz w ytrw a­
łość w pracy i w służb ie  dla O jczyzny.

PO TRZECIE, m u sim y n ieu stan n i*  
troszczyć się o w szechstronny rozwój 
fizyczn y  I um ysłow y naszej m łod zie­
ży, w ychow ując zdrowych, Śm iałych, 
w ykształconych obyw ateli, którzy s ta ­
now ić będą kadrę konstruktorów , »p« 
c ja lls iów , m echaników  I pilotów  nasze­
go lo tn ic tw a  służącego w ielk iej spra­
wie pokoju, rozkw itu i  n iepod ległości 
naszej O jczyzny.

lośei do Armii Kraju Rad — ostoi 
św iatowego pekoju i niepodległości 
narodów, — która przyniosła Pol­
sce wolność.

2 Otoczyć troską i opieką prące 
organizacji ZMP-owskicti w 

wojskach lotniczych. ZM P-owcy —■ 
żołnierze, podoficerowie i oficerowie 
wojsk lotniczych powinni przez 
nieustanną pracę nad opanowaniem  
w iedzy wojskowej, technicznej ł 
politycznej przodować w  w yszkole­
niu bojowym i politycznym. Orga­
nizacje ZM P-owskie w wojskach  
lotniczych — to prawa ręka do­
wódców w pracy nad wzm acnia­
niem powietrznych sił obronnych 
ojczyzny.

3 Kierować najlepszych akty­
wistów  i członków ZMP do 

w ojskowych szkół lotniczych 1 do 
służby w lotnictwie. Pogłębiać 
wśród młodzieży zainteresowanie 
terhniką oraz troszczyć się o wzrost 
kw alifikacji zawodowych młodzie­
ży szkól i uczelni technicznych, w  
których kształcą się kadry dla 
przemysłu lotniczego.

4 Szerzej rozwijać wśród nąj- 
szerszych mas młodzieży za­

równo w mieście, jak i na wsi za­
interesowanie lotnictwem, wzmóc 
pomoc dla Ligi Lotniczej i n ie­
ustannie troszczyć się o rozwój 
modelarstwa lotniczego, szybow ­
nictwa, spadochroniarstwa i pilo­
tażu sportowego oraz o polityczne 
w ychowanie przyszłej kadry lo t­
nictwa.

5 Rozszerzyć i wzmocnić dzia­
łalność ZMP — w' dzie­

dzinie wychowania fizycznego i 
sportowego młodzieży, którego ce­
lem jest podnoszenie zdrowotności, 
sprawności i odporności fizycm ej 
chłopców i dziewcząt.

Szybko osiągnąć poprawę w  roz­
woju sportu na wsi. Usprawniać 
działalność LZS-ów. Rozszerzyć 
zasięg ruchu zdobywania odznak 
SPO przez młodzież, troszczyć się o 
dalsze podnoszenie sprawności.

ZM P-ow cy, chłopcy i dziew częta
— zapraw iajcie  się w  spo rtach  
lotniczych — szykujcie  się 
zaszczytnej p racy  lo tn ika  — szerzej 
rozpostrzy jm y nad ojczyzną sk rzy­
dła naszego lo tn ictw a — skrzydła 
pokoju  i przyjaźni m iędzy n aro d a­
mi, skrzydła wolności i n ieoodlec- 
łości Polski Ludowei.

Przemówienie wiceministra Obrony Narodowej M . Raszkowskiego
wygłoszone no Plenum ZG ZMP

Uchwała ZG  Z M P  o objęciu szefostwa
nad wojskami lotniczymi
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igr ŝ Ofgy — spoiir —
XV IgrzysSm Olimpifskie otwarte

Nurmi i Kolehmainen zapalają znicze
Ponad  70 tysięcy w idzów  zeb ran y ch  n a  S tadionie O lim pijsk im  w 

H elsinkach  w ita ło  w  sobotę bu rz liw ym i ok laskam i defilu jących  sp o r­
tow ców , rep rezen tan tó w  69 państw , podczas uroczystości o tw arc ia  XV 
Ig rzysk  O lim pijsk ich .

N a stad ion  w m aszerow u ją  zw arte  
ko lum ny  olim pijczyków . Na czele 
rep iezen tac ji Po lsk i kroczy z flagą 
państw ow ą m istrz  sp o rtu  — Teodor 
K ocerka. O lim pijczycy nasi p rezen ­
tu ją  się p ięknie: kob iety  w czer­
w onych m ary n ark ach , b iałych spód­
n iczkach i b iałych  pan toflach , m ęż­
czyźni — w  czerw onych m a ry n a r­
kach , b ia łych  spodniach i takichże 
pan to flach . R eprezen tac ja  Polski 
je s t liczna, jak  na żadnej z do tych­
czasow ych olim piad.

Na stad ion ie  zryw a się burza 
oklasków : oto defilu ją  sportow cy 
ZSRR — k ra ju  zw ycięskiego socja­
lizm u. Sportow cy radzieccy odpo­
w iada ją  na en tuzjastyczne  ok lask i 
w idzów uniesien iem  obu rą k  do gó­
ry. W szyscy z obecnych na  s tad io ­
nie zdają  sobie spraw ę, ze jeże li XV 
Igrzyska są  najw iększe  ze w szyst­
kich dotychczasow ych — głów nym  
powodem tego je s t w łaśn ie  s ta r t re ­
p rezen tan tów  ZSRR, k tó rzy  p rzy je ­
chali do H elsinek w  im ię pokoju  i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

B arw ne  ko lum ny  sportow ców  są 
już ustaw ione na  boisku. Z ebranych 
w ita  przew odniczący K om itetu  O r­
gan izacyjnego Ig rzysk  I bu rm istrz

S p o r t o w c y  Chin L u d o w y c h
w e zm ą  u d z ia ł
w XV Igrzyskach

W Helsinkach odbyło etę posiedzenie 
Międzynarodowego Kom itetu Olimpijskie 
go poświęcone sprawie uczestnictwa spor 
towców Chin Ludowych na XV Igrzy­
skach Olimpijskich.

po dyskusji wbrew protestom przedsta­
wiciela Czank-Kal-Szeka, podjęto uchwa-

dopuszczającą sportowców Ohln Ludo­
wych do udziału w XV Igrayskach.
'  W jswiązku z tą  uchwalą delegat kliki 
kuomlntangowsklej oświadczył, że wyco­
fuje swoich zawodników z Igrzysk.

Fakt dopuszczenia sportowców Chin 
Ludowych do XV Igrzysk Olimpijskich 
napawa radością prawdziwych sportowców 
całego świata. Ich udział w Igreyskach to 
przejaw zwycięstwa Idei zbliżenia między 
narodami, którym to celom powinna siu 
fcyć Olimpiada.

W dniu 19 llpca podczas otwarcia 
Igrzysk na stadionie olimpijskim po­
wiewał sztandar Chin Ludowych obwlesz 
czając całemu światu, te  blisko 500 mi­
lionowy bohaterski naród chiński bierze 
udział w Olimpiadzie, wbrew am erykań­
skim intrygom 1 wysiłkom Czang Kai- 
szekowsklch pajaców.

Z OSTATNIE! CHWILI
W czoraj w  H elsinkach  w sp o tk a ­

niach  p iłkarsk ich  uzyskano n a s tę ­
p u jące  w ynik i:

ZSRR — Jugosław ia  5:5.
N iem cy Zach. — E gip t 3:1.
B razy lia  — L uksem burg  2:1.

Wyścig kolarski
Ogniwa

W czoraj na  t r a ­
sie L ublin  — K a­
zim ierz — P u ła ­
w y — L ublin  (130 
km ) rozegrane  zo­
sta ły  w yścigi ZS 
O gniw o z udz ia ­
łem  40 zaw odn i­
ków . W m istrzo ­
stw ach  b ra li u -  
dział rep rezen tan ­
ci: Lodzi, Szczeci­

na, B ytom ia, G dyni, W rocław ia, 
K rakow a, W arszaw y i L ublina.
P ierw sze m iejsce za ją ł E. M anikow ­

ski z Gdyni z czasem  3,38,50, a  tuż  
za  nim  w czasie o sekundę gorszym  
Aleksander' H orodecki z B ytom ia. 
Jako  trzeci p rzy jechał Omiecki 
(W -w a) 3,40,23, a  następn ie  J . Ga- 
łus, R. M agterow ski kończąc w yścig 
na row erze tu rystycznym , Kowal, 
W itczak, Z. Jaw orsk i, H orw at i A. 
M aglerow ski. J a k o  pierw szy z L u­
blina, a  osiem nasty  w  k lasy fikac ji 
ogólnej p rzy jechał n a  m etę M aty jak  
z czasem  3,55.

Zespołowo w y g ra ła  d rużyna  B y­
tom ia w  czasie 11 godz. 3 min. W 
godzinach w ieczornych w  H ali Spor­
tow ej O gniw a nastąp iło  u roczyste 
zakończenie w yścigu i rozdanie n a ­
gród. O prócz dyplom ów pierw si 
trze j zaw odnicy o trzym ali: a p a ra t 
fotograficzny, zegarek  ręczny i tecz­
kę skórzana, (k )

m iasta H elsinek, Von F renckell. 
N astępnie P rezyden t F in landii, 
Paasik iv i ogłasza XV O lim pijsk ie  
Igrzyska za o tw arte . Tysiące gołębi 
w zbija się nad stadionem , działa 
oddają  21 strza łów : przy  dźw iękach 
fan fa r o lim pijsk ich  na  m aszt w znosi 
się flaga o lim pijska.

W szyscy ocze­
k u ją  te raz  zapale­
n ia  sym bolicznego 
znicza. E ntuzjazm  
ogarn ia  spokoj­
nych  zw ykle F i- 

_  nów , k iedy  na
św ietlnej tab licy  
u k azu je  się w iado 
mość, że ostatn im  
biegaczem  sztafety  

N urm i, w ie lokro tnybędzie Paavo

m istrz  o lim pijsk i i rekordzista  św ia­
ta. O to już biegnie. Pełnych 20 la t 
m inęło od czasu, k iedy  N urm i zszedł 
z bieżni, ale został m u jeszcze ten 
fascynujący , stanow iący  dla w idza 
n iem al estetyczne przeżycie k rok , 
k tó rym  z pochodnią w  ręku  poko­
n u je  m e tr  za m etrem  drogę do zni­
cza olim pijskiego. Z w ysokiej u rn y  
w ybucha płom ień. Za chw ilę  d rug i 
s ław ny  biegacz fiński, K olehm ainen 
odb iera  znicz od N urm iego i bieg­
nie na szczyt w ysokiej w ieży, gdzie 
rów nież zapłonął znicz.

W im ien iu  w szystk ich  sportow ­
ców, uczestn iczących w Igrzyskach, 
ślubow an ie o lim pijsk ie  sk łada m istrz  
F in lan d ii w g im nastyce, Savolainen. 
P rzy  dźw iękach fińskiego hym nu  
państw ow ego długie ko lum ny  spor­
tow ców  opuszczają pow oli stadion. 
U roczystość o tw arc ia  Ig rzysk  je s t 
skończona

Polacy na Igrzyskach  O lim p ij­
skich w  Helsinkach.  — Na zdjęciu:  
grupa ciężarowców i zapaśników  
na przejażdżce okrętowej,  którą  
zorganizowało kierownic tw o ekipy  
polskiej dla w szys tk ich  jej czlon-  
kow.  — Specjalna Obsługa C AF  

Z y g m u n t  W do w iń sk i

W czorajsze wyniki olimpifskie
LEKKOATLETYKA

100 m ((mężczyźni); eliminacje (do 
mlędzybiegów wchodzi po 2 zawód.)

1) Treloar (Austria) — 10,7.
2) Lillington (Anglia) — 10,8, odpadł 

m. in. 3) Horcic (Czeehosł.) 11,1,
1) Bally (Francja) — 10,7, 2) Kolew 

(Bułg.) — 10,9.
1) Balley (Anglia) — 10,7, 10,4, 2) Vit 

torl (Wł.) — 10,9, odpadł m. In. 3) Mi­
chał Kazancew (ZSRR).

1) Jack (Ang,) — 10,8, 2) Galan (Arg.)
— 11,0. 3) Sanadze (ZSRR).

1) Mac Kennley (Jam ajka) — 10,7, 2) 
Csanyl (Węgry) — 10.9, Kiszka był trze­
ci 1 został wyeliminowany.

1) Tabak (Izrael) — 10,9, 2) Hosoda 
(Ja.p.) — 11, Bułgar Merdlanow był czwar 
ty.

1) Suchariew < ZSRR) — 10,7, 2) Saat 
(Holand.) — 10,9.

1) Chacon (Kuba) — 10,5, 2) Beach 
(Jamalka) , — 10,9.

1) Zandt (Niemcy zach.) — 10,7, 2) 
Aslam (Pakistan) — 10,9, Czechosłowak 
Poapisil był czwarty.

1) Bragg (UŁA) — 10,5. 2) Wetuli 
(Szwajc.) — 10,S, Węgier Zarandt był 
czwarty.

1) R e m lg ln o  (USA) — 10.4, 2) Pinto 
(Indie) — 10-9' Czechosłowak Broz był 
czwarty.

1) Sm ith (USA) — 10,«, 2) Porthault 
(Prane.)400 m pł. — eliminacje: j jj  fi„.
wchodzi po 3 zaw.)

Serdecznie witali
mieszkańcy Lublina
u c z e s t n ik ó w  raidu P T T K

Ja k  już donosiliśm y, w  dniu 19 
bm  o gods. 5.30 z Chełm a w ysta rto ­
w ało 220 ko larzy  - tu rystów , w 
tym  kilkanaście  kobiet do raidu ko­
larsko  - tu ry stycznego  historycznym  
szlakiem  PK W N .

O godz. 11.45 w  zw arte j grupie 
przyjechali tu ry śc i n a  M ajdanek k. 
Lublina, gdzie po zwiedzeniu M u­
zeum N arodow ego w  M ajdanku  zło­
żyli kw iaty  n a  grob ie  męczenników 
M ajdanka.

N ajw iększe za in teresow anie pu-
blicznośoi wzbudził 7 4 -le tn i uczest­
nik raidu, S tan isław  K ędzierski, 
dw ukro tny  przodow nik p racy  ~e- 
ccr z Ludow ej Spółd2źielni W ydaw ­
niczej w  W arszaw ie.

P o  spożyciu obiadu ko larze  ru ­
szyli o godz. 18 dalej do K azi­
m ierza Dolnego, w itan i P° dro- 
dze serdecznie m. in. przez kolonię 
dziecięcą w Nałęczow ie ze szkoły 
TPD  w K rasnym staw ie. Uczniowie i 
uczennice tych  szkół o raz  uczestni­
cy w czasów  studenckich zam eldo­
wali o zrealizow aniu zobow iązań 
zlotowych i p rzekazali kolarzom  li­
s ty  do P rezyden ta  R. P.

* * »

W czoraj o godz. 6 po nocy spę­
dzonej w  K azim ierzu, kolarze udali 
się do W arki przez Kozienice i P u ­
ławy. T u ta j odbyło się u roczyste 
złożenie wieńców p rzy  pom niku Fe­
liksa D zierżyńskiego. O godz. 8 tu ­
ryści udali się w dalszą podróż.

(w. g-)

OW KS KRA KAW ZDOBYWA 
„PU CH A R  ZLOTU"

W czoraj n a  stad ion ie  CW KS w 
W arszaw ie rozegrano finałow e spo t­
kan ie  o  „P u ch ar Z lotu" m iędzy 
OWKS K raków  i Ogniwem K raków . 
Mecz zakończył się zdecydow anym  
zw ycięstw em  OW KS w  stosunku 
5:1 (2: OL

1) Moore (USA) — 51.8, 2) Zlander 
(Szwec.) — 53,7, 3) Okano (Jap.) —
54.2.

1) Łunlew (ZSRR) — 54,3, 2) Toder 
(USA) — 55,2, 3) Doubleday (Australia) 
■— 55,4.

1) Julian  (ZSRR) — 53, 2) Gosmas 
(Grecja) — 53,9, 3) Blackmon (USA) —
54.8.

1) Lltujew (ZSRR) — 53,5, 2) Pelkonen 
(Finlandia) — 54,2, 3) Bart (Franc.) — 
54,5.

1) Wilkie (Afr. Pół.) — 54,5, 2) Hllly 
(Fin.) — 54,3,, 3) Lars»on <SzwecJa> —
55.9.

1) Holannd (Nowa Zelandia) — 53,3,
2) ■ Eriksson (Szwecja) — 53,3, 3) Scott 
(Anglia) — 54,9,

1) Oracle (Anglia) — 54,2, 2) Carnei- 
ro (Braz.) — 56,3, 3) Schwartz (Szwajca­
ria) — 56,3.

1) F iliput (Wł.) — 53,3, 2) W hittle 
(Ang.) — 53,9, 3) Llppal (Bułg.) — 54.0. 
WIOŚLARSTWO 

Do półfinałów kwallflkule się z przed- 
biegów po dwie osady. Pokonani walczą 
w Repessaizu.
JEDYNKI

1) Fon (Angl.) — 7,45.1, 2) Stephen 
(Afr, pół.) — 7,47,7, 3) Holnsteln (Fin.)
— 7,52.6.

1) Wood (Australia) — 7.44,1, 2) Mayer 
(Szwajc.) — 7,44,5, 3) Schutt (Saara) — 
7,58,4, Czechosłowak Reich byl czwarty
— 7,59.

1) Kelly (USA) — 7,38,4, 2) Kocerka 
(Polfcka) — 7,50.4. 3) Pifferi (Wł.) — 8.09 

1) Tlukałow (ZSRR) — 7,47,2, 2) Rlsso 
(Urugwaj) — 7,52, 3) Butol (Francja) — 
8,00,4.
CZWÓRKI ZE STERNIKIEM:

1) Francfa — 7,18,3, 2) ZSRR —
7.19.3, 3) Włochy — 7.20.8.

1) USA — 7,17,8 2) Anglia — 7,18,3, 3) 
Dania — 7,33,9.

1) CSR — 7,16.6, 2) Norwegia — 7,21,6,
3) Holandia — 7,24,9 
DWÓJKI BEZ STERNIKA:

1) Szwajcaria — 7,45, 2) Anglia 7,47, 
3) Belgia — 7,48,9.

1) Australia — 8.06.4, 2) Dania —
8.13.3, 3) Włochy — 9.02,2. Polska została 
zdyskwalifikowana.

1) Holandia — 8.00,4, 2) Ar| f n* ^ a —
8.02.2, 3) Saara — 8,09,5 4) ZSRR —
8.12.3.

1). Szwecja — 7,54,5, 2) Francja —
7.57.4, 3) Niemcy zach — 8.03.J, 
DWÓJKI ZE STERNIKIEM:

1) Nlemcv sieli. —
8.03.3, 3) Finlandia — 8,06.6.

1) Francja -  7.57,7. 2>
3) Szwajcarln — 8,16.4.

1) USA — 8.02.1, 2) Węgry — 8,04,1, 
3) Szwecja — 8,07,6.

1) Włochy — 7,59.9, 2) Dania — 8,02,7, 
3) ZSRR — 8,05,
CZWÓRKI BEZ STERNIKA:

1) Francja — 8.35,7, 2) ZSRR — 6,37,8,
3) Anglia -  «,39,3.

1) Jugosławia — 6,34.4, 2) Finlandia — 
6.42,7, 3) Polska — 6,43,0,
800 M ELIMINACJE

Do półfinału kwalifikuje »lę po trmch 
zawodników.

1) Wolfbrandt (Szwecja) — 1.55,3, 2) 
Webster (Anglia) — 1,55,5. 3) Modoj

(ZSRR) — 1,55.8, 4) Marshall _ Now
Zelan.) — 1.56,2.

1) Whltfleld (USA) — 1,52,5, 2) v 0. 
trzebowskl (Polska) — 1,52,6, 3) Whlte 
(Angl.) — 1,52,7, 4) Talja (Finl.) -_
1,52,9, 5) Goker (Turcja) — 1,55,9 6) Del 
Rio (Kuba) — 1,57,6.

1) Hutchtns (Kanada) — 1,54,5. 2) Bar 
nes (USA) — 1,54,5, 3) BakOS (Węgry)
— 1,54,5, 4) Korban (Polska) — 1.54.7,
5) Zeb (Pakistan) — 1,56,3 6) Mavroidis 
(Grecja) — 1.58,7.

1) Pearman (USA) — 1,51,6, 2) Czew- 
gun (ZSRR) — 1.51,8, 3) Stelnes (Niem­
cy zach.) — 1.52.7.

I) Ring (Szwecja) — 1,53,6, 2) Wtnt 
(Jam ajka) 1,54,2. 3) Mac Milian (Austra­
lia) _  1,55.4, 4) Soetewey (Belg.) — 
1, 55,4, 5) Iwakin (ZSRR) — 1.56,4.

W SZ Y SC Y  T R Z E J 
R E P R E Z E N T A N C I Z S R R  
W  P Ó Ł F IN A L E  400 P Ł .

W yniki m iędzybiegów (do półfi­
nałów  zakw alifikow ało się po trzech 
zaw odników ): 1) Moore U SA —50,8,
2) Ju lin  ZSRR — 52,4, 3) F ilipu t 
W łochy — 53,0.

1) H olland Now. Zel.—52,2, 2) Yo- 
d e r W ęgry  — 52,7, 3) G racie A n­
glia — 52>.

1) L itu jew  ZSRR  —  52,7, 2) 
B lackm an USA 52,7, 3) W hitle A n­
glia  — 52,8.

1) Luniew  ZSRR 52,7, 2) B lack­
m an U SA  — 52,7, 3) L arsson—53,3.

Zwycięzca I  przedbiegu Moore 
ustanow ił czasem  50,8 rekord  olim­
pijski.

Z A T O P E K  U S T A N A W IA  N O W Y  
R E K O R D  O L IM P IJS K I N A

10.000 M

W yniki; 1) Zatopek CSE 29,17,0. 
R ekord olim pijski pobity (poprzed­
ni rekord  ustanow iony w Londynie 
przez Zatopka. w ynosił 2'),59.(5), 2) 
MImoun F ra n c ja  29,32,8 (rekord  
F ran c ji! , 3) A nufriew  ZSRR 29.48.2, 
4) Posti F in land ia  29,51.4, 5) Sando 
A nglia 29,51,8, 6) N ystroem  Szwe­
c ja  29,54,8.

W szystkich  sześciu zaw o d n ik ó w  
pobiegło w  czasie lepszym  od po­
przedniego rekordu  olim pijskiego.

S U K C E S  D Y S K O B O L E K  Z S R R

F in a ł rzu tu  dyskiem  w konkuren­
cji kobiet zakończył się w spaniałym  
sukcesem  zaw odniczek radzieckich, 
k tó re  za ję ły  trzy  czołowe m iejsca: 
1) R om aszkow a 51,42 (rekord  olim­
p ijsk i), 2) B a g r ia n c e w a  47,08, 3) 
D um badze 46,26 — w szystkie ZSRR,
4) Yoshino Ja p o n ia  43,81, 5) Hei­
degger A u s tr ia  43,49, 6) M anolla 
R um unia 42,65.

Około 120 kolarzy weźmie udział
w wyścigu kolarskim  » S zta n d a ru  L u d u «

Ju tro  na  h is to ryczne j trasie  „Szlakiem  W yzw olenia" L ublin  — 
C hełm  — K rasn y staw  — L ublin  (165 km ) ok. 120 ko larzy  ze zn a ­
nym i szosow cam i: W ójcikiem , K ró lak iem , K apiakiem  i H adasik iem  
n a  czele rozegra w alkę o ty tu ł zw ycięzcy W yścigu K olarskiego 
„S ztandaru  L u d u “.

Z  lubelsk ich  kolarzy  uczestn ictw o sw e zgłosił} m iędzy Innym i 
Z dunek I Ju rk o w sk i obaj * W łókniarza oraz z OWKS M azurek I 
M aińskl.

Na zw ycięzców  czekają  liczne I cenne nagrody.
S ta r t zaw odników  nastąp i o godzinie 8.00 rano  sprzed Poczty 

(K rakow skie  Przedm ieście).
W yczerpujące in fo rm ac je  dotyczące W yścigu K olarskiego 

„ S z ta n d a ru , L udu" z dok ładnym  podaniem  czasów przejazdów , jak  
1 listę  s ta rto w ą  podam y w  num erze  ju trze jszym . (w. g.)

B o g a t y  p ro gram  z l o t o w y c h
imprez sportowych
w L u b li n i e

Z okazji Zlotu M łodych Przodow ­
n ików  B udo.vn’czych ro i?k i L u d o ­
wej jak  i rocznicy PK W N  w dniu  
22 bm. w Lublinie odbędą się liczna 
im prezy sportow e.

22 lipca o godz. 9.30 n a  stad ion ie  
O gniw a zgrom adzi sie cała lubel­
ska  m łodzież, by  w ysłuchać ślubo­
w ania uczestn ików  Zlotu. Potem  n a  
stąpi u roczyste w ręczenie m łodzieży 
odznaczeń i dyplom ów.

NajbardiŁiej a trak cy jn y m  punk tem  
program u będzie szósty z kolei w y- 
nd§, ^ ? iarski h isto rycznym  szlakiem  
\ K zorganizow anv przez R e­
dakcją  „S ztandaru  L udu“ i sekcje  
ko larską  W KKF. Na s tarc ie  o ty tu ł 
zwycięzcy tego wyścigu s taną  n a j­
lepsi szosowcy Polski z w ó jc ik iem  
K apiakiem , K ró lak iem  i H adasi­
kiem  na czele.

O godz. 7.00 w H ali S portow ej 
,.Ogniw o" w L ub lin ie  zbiórka k o la ­
rzy uczestn ików  w yścigu n a  tra sie
W yzwolenia.

0  godz. 8.00 n a  P lacu  S ta lina  
sprzed gm achu Poczty n astąp i s t a r t  
P ierw szych  zaw odników  na  m ecie 
(Siadion O gniw a) m ożem y się spo­
dziew ać o ąodz. 12.40.

MUoćnicy pitki nożnej zobaczą 22 bm. 
(wtorek) po południu kilka meczy.

1 tak: na stadionie Ogniwo o godz.
17.00 w meczu piłkarskim spotkają się 
lubelskie drużyny Ogniwa 1 Budowla­
nych, zaś na stadionie OWKS (o tej sa­
mej porze) — Stali i Kolejarza.

Na kortach tenisowych przy ul Grot- 
tgera (również o 17.00) przypatrywać ste 
będziemy pokazowym grom w tenisa 
(Gwardia — OWKS).

Na boisku kolo Domu Żołnierza o godz. 
16 00 odbędą się rozgrywki w piłce siat­
kowej a-z-eszeń sportowych: Unii Włók- 
niarza, Kolejarza, AZS, Ogniwa, Budow­
lanych 1 Stali.

Z im prez w torkow ych w arto  bę­
dzie zobaczyć także o godz. 16.30 
na to rze O gniw a propagandow e w y 
ścigi żużlow e o P u ch a r P rzechodni 
ffK K F . G ospodarzem  tych zaw o­
dów jest Sekcja  M otorow a B udów * 
lanych przy  LPZB  w Lublinie.

Ponadto  przy jem nie m ożna będzie 
spędzie czas oglądając okręgow e re ­
gaty kajakow e na  B ystrzycy. Bie­
gi te  odbędą się w k o n ku renc jach  
jedno  i dw uosobow ych — m ężczyź­
ni na dystansie  2.000 m a kobiety
1.000 m. (w. g.)

T ea try :
Teatr Państw ow y im . J. O sterw y —

Uroczyste posiedzenie WRN.
KINA:
„Apollo" — „Mazowsze" prod, oolsfcleł 

godz. 15 45, 17, 18.15, 19,30 21 00. 
„Robotnik" — ,,Radosne spotkanie" —. 

prod. radzieckiej, gódz. 16, 18, 20.

OVZURV APTEK;
Bramowa 2,8, Kunickiego- 42, Szopena 
15, Kallnowszczyzna 44,

TELEFONY:
PoĘotnwie Elektryczne 29-81. 
Pogritowie Ratunkowe 44-44 J 09. 
Stra* pożarna 1 1 -1 1  I 08

„SZTANDAR LUDU"
Wy d a w c a — RSW „ P R A S  A" 
Redakcja i Administracja — Lublin 
ul. 3-go Maja 14, Lubelska Drukarnia 
Prasowa — Lublin ul. M. Buczka 12 

A —  3 — 1,0930


